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EES ZNA 
Oczekiwany wielki artystyczny film. 


Ambasador Francji u Hitlera 


Temałem rozmowy ogólna zytuzcja polityczna 


BERLIN. Kanclerz Hitler przyjął 
dziś ambasadora Fran. Francois 
Poncet. Obecny w czasie przyjęcia 
był minister spraw zagranicznych 
Rzeszy von Neurath, Według ko- 
munikatu urzędowego tematem roz. 
mowy była ogólna sytuacja polity- 
czna, przyczem, jak podkreśla kar 
munikat, sama rozmowa przenik- 
nięta była duchem przyjaznym i da» 
ła sposobność do stwierdzenia do- 
brej woli obu narodów. 

PARYŻ. — O wizycie ambasado- 
ra Francois Poncetą u Hitlera agen- 
cja Havasą ogłasza komunikat urzę- 
dówy identyczny z komunikatem o- 
głoszonym w Berlinie. 

PARYŻ. — Havas donosi z Berli- 
na; Należy podkreślić, że rozmowa 
godzinna, którą odbył kanclerz Hit- 
ler z ambasądórem Francois Pon- 
cet'em w obecności min. . Nevurath'a 
nie posiada charakteru wyjątkowe- 
go. Jest rzeczą naturalną, że Fran- 
cois Poncet po powrocie z Francji, 
gdzie rozmawiał z Laval'em o sytu- 
acji politycznej chciał przedstawić 
kanelerzowi wrażenia z narad z kie- 
rownikiem polityki francuskiej. Roz 
mowa dzisiejsza to jedna z tych, któ- 
re prowadzi każdy z dyplomatów z 
szefem rządu państwa, w którem 
jest akredytowany. 

Rozmowa ta przyczyni się niewąt- 
łiwie do stworzenia lepszej atmo- 
sfery w stosunkach  francusko-nie 
mieckich, które przecież nie są ska- 


Śnieg w Gdyni 

GDYNIA. Po dwudniowem rap- 
townem oziębieniu i silnym wietrze 
dziś poraz pierwszy spadł w Gdyni 
śnieg. 


k 
Jlowae 


— Policja amsterdamska aresztowała 
czterech anarchistów, którzy przedosta- 
Ji się wieczorem na pokład niemieckie- 
go statku węglowego i zerwali ilagę ze 
swastyką. Flagi nie odnaleziono, 

— Prasa litewska donosi, że w tych 
dniach przybywa z Moskwy do Kowna 
delegacja przedstawicieli sowieckich tru 
stów, celem prowadzenia rokowań ban- 
dlowych. i 


S 7” 
chodzących do 15 st Wskutek pojawie- 
xia się na Dźwinie kry, mosty w Rydze 
ya są przy pomocy łamaczy io- 

w. 

— Wskutek gwałtownej burzy na mo- 
rzu Czarnem uległy katastrofie trzy stat 
ki: dwa greckie; „Nerełde” (| „Proessa” 
oraz jeden włoski „Colazzi”, Załogi i pa 
sażerów uratowano. 

—- W Bazylei dokonano napadu na 
„Adlerbank”, Bandyta strzelił kilkakro- 
tnie do e tom porwawszy zna- 

"czną sumę, rz się do ucieczki. Cięż- 
ko zenny kasjer zdołał jeszcze strzelić 
do uciekającego, taniąc go lekko, Ban- 
dyta, widząc, iż nie ujdzie pogoni, po- 
polnil zazmobójstwo 


twę nawiedziła fala mrozów, do~ 


zane na to, aby wiecznie mieć wro- |do poprawy klimatu w stosunkach 
gi charakter. Nie należy jednak o- |francusko-niemieckich. Z tego sta- 
pierać na tem przesadnych nadziei. |nowiska oceniając dzisiejszą rozmo- 
Duch pojednania, który panował w |wę należy widzieć w niej pomyślną 
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Dziś! INKISZYNIEW, Harry BAUR, 
Gina MANES w sensacyjnym filmie 
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Sprawa dalszych wykładów 


na wyższych uczelniach 


Wczoraj wieczorem: kierownik jsudskiego), prof. Warchałowskimm 
Ministerstwa Wyznań Religijnych | (Politechnika), prof. Górskim (5.6. 
i Oświecenia Publicznego prof. |G. W.), prof.  Miklaszewskim 
Konstanty Chyliński odbył konfe- | (S. G- H.) i dyrektorem departa- 
rencję z rektorami warszawskich |jmentu Kawałkowskim w sprawie 
szkół akademickich pp.: prof. Pień- | ostatnich zaburzeń studenckich. 


gr. Rok XVIII" 


rozmowie przyczyni się niewątpliwie | zapowiedź. 


kowskim (Uniwersytetu Józefa Pił- 


Roczniki niemieckie 1018, 1916 


wezwane do stawienia się przed czasem poborowym 


BERLIN. Na słupach ogłoszenio- 
wych Berlina rozlepiono dziś ogło- 
szenie prezydenta policji betrliń- 
skiej wzywające roczniki 1913 i 
1916 do stawienia się przed czasem 
poborowym. Powołani zgłosić się 


muszą do 10-go lutego 1936 roku 


o ile nie otrzymają weześniejsze- 
go wezwania. Przy stawieniu przed 


z odbytych nauk, lecz również do- 
publiczność, czytające ogłoszenia 0 
pochodzeniu rodziny oraz zaświad- 
czenia 0 ewentualnie odbytej służ- 


bie w szeregach partji. 


(W wyniku konferencji postano- 
wiono nie wznawiać wykładów aż de 
czasu wyjaśnienia się sytuacji i u- 
spokojęnia oraz omówiono środki 
zapewnienia bezpieczeństwa i po- 
rządku. 

Kierownik ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicz 
nego zapowiedział, że gdyby po 


Od wczesnego rana gromadziła | wznowieniu wykładów powtórzyły 
stawić mają nietylko świadectwa |się dookoła słupów ogłoszeniowych |Się próby wywołania zaburzeń jest 
publicznego, czytając ogłoszenia o | Zdecydowany skorzystać z art. 43 
poborze nowych roczników z wiel- |P: 4 ustawy o szkołach akademic- 


kiem zainteresowaniem. 


Protest adwokatury paryskiej przeciw, wydaleniu- obrońcy 


w procesie o zbrodnię marsylską UKTA! 
Desbons oświadczył w prasie, że uda są agentami ościennych 


PARYŻ. — Rada adwokacka po, 
rozwążeniu sprawy adw. Desbons u- 
chwaliła następujący wniosek: Rada 
adwokacka jest poruszona żywo wia- 
domościąa o usunięciu od obrony ad- 
wokała paryskiego Desbons i o wy- 
daleniu go siłą z sali sądowej w 
chwili gdy bronił trzech oskarżo- 


nych, którym grozi kara śmierci. 
Rada upoważniła przewodniczącego 
do wszczęcia kroków wobec ministra 
sprawiedliwości. i przedstawienia mu 
materjałów w tej sprawie. 

AIS EN PROVENCE. — Obrońca 
oskarżonych w procesie „Ustaszi“ 


się do Turynu, aby towarzyszyć An- 
te Paweliczowi, który opuści Włochy 
i odda się w ręce władz sądowych 


francuskich. Obrońca dodał, że po- | Zamieszcza obszerne 


kich z dnia 15 marca 1933 r., prze- 
widującego zamknięcie szkoły w. 
całości lub części co będzie poła- 
czońe z zarządzeniem nowych wpi- 
sów przy otwarciu szkoły. 


Teroryści ukraińscy 


państw 
GENEWA. Dzisiejsza „Suisse“ 
streszczenię 


mimo orzeczenia sądu będzie poma- | aktu oskarżenia przeciwko lterory- 


gał przy obronie oskąrżonych. 


Proces odroczony do stycznia 


PARYŻ. Proces terorystów chor- 
wackich w Aix-en-Provence, oskar- 
żonych o udział w zamachu mar- 
syłskim, został odroczony do sesji 
styczniowej, Nastąpiło to na sku- 


tek tego, iż przewodnięzacy Izby 
adwokackiej Sandino, oświadczył, iż 
trudno byłoby mu zbadać w tak 
krótkim czasie akty sprawy, ce- 


lem zapewnienia odpowiedniej o- 
brony oskarżonym. Decyzja sądu 
przyjęta została na sali z dużem 
zadowoleniem, 


Qielkie transporty towarów niemieckich 


WIEDEŃ. — Wielkie transporty” 
towarów pochodzenia niemieckiego, 
przeznaczonych dla Włoch, przecho- 


Nastroje przesilenicwe we Francji 


s 


PARYŻ. — W godzinach popołud- 
niowych sytuacja wewnętrzno-poli- 
tyczna uległa nagle radykalnej zmia- 
nie. O ile przed południem panowa! 
nastrój raczej optymistyczny i w 
kołach parlamentarnych istniało 
przękónanie, iż porozumienie mię- 
dzy rządem i komisją finansów moż- 
na uważać za osiągnięte, o tyle w 


idą de Włoch 


dzą przez Innsbruck w ilości, sięga- 
jącej od 2 do 5 tysięcy ton dziennie. 
Idzie przeważnie węgiel, produkty 


wzmogřy sie 


ciągu popołudnia zaszły nowe fakty, 
które znacznie osłabiły widoki poro- 
zumienia. Nastąpiło to przedewszy- 
stkiem naskutek zdecydowanie wro- 
giego stanowiska, jakie przeciw rza- 
dowi zajęła grupa socjalistów 
5.F.1.0. Socjaliści postanowili mia- 
nowicieę odrzucić wszelką możliwość 


chemiczne i samochody ciężarowe. 
Zwłaszcza temi ostatniemi nałado- 
wane są całe pociągi. 


kompromisu, polecając swym przed- kraju. Deleg 


siawicielom w komisji finansowej u- 
trzymać w czasie drugiego czytania 
wszystkie poprzednio -powzięte decy- 
zje. Grupa postanowiła również za- 
jąć stanowisko potępiające wobec 
incydentów w Limoges, nie ukrywa- 
jąc swego zamiaru obalenia rządu. 


Anolja rozbudowuje sae siły lotnicze 


LONDYN. -— „Daily Telegraph“ | datkowych aeroplanów. Ogółem wię: 


donosi, że wojska lotnicze Anglji zo- 
stang w znaczny sposób rozbudowa 
ne. Poza ogłoszonym już w maju r.b. 
planem rozszerzenia wojsk lotni- 


siły lotnicze Wielkiej Brytanji wy 
niosą w przyszłości 2190 aeroplanów 
Program ten ma być zrealizowany 
dę dnia 1 maja 1937 r. Z tej liczby 


czych do liczby 1940 aeroplanów, o- | wojska lotnicze dla obrony Wielkiej 
benie należy dodać jeszcze 250 do- Brytanji czyli wojska lotnicze t. zw. 


pierwszej linji obronnej wyniosłyby 
1500 aeroplanów. Natomiast siły lot- 
nieze, przeznaczone dla marynarki 
oraz siły lotnicze terytorjów poza- 


stom ukraińskim, podkreślając 
szczególnie pomoc udzielaną orga- 
nizacjom ukraińskim przez Litwę. 
Dziennik podkreśla równieź fakt, 
że społeczeństwo ukraińskie odgro- 
dziło się od terorystów i pisze w 
konkluzji, iż z aktu oskarżenia wy- 
nika niezbicie, że teroryści ukraiń- 
gċy nie posiadają żadnego kontak- 
tu ze społeczeństwem ukraińskiem 
i działają wyłącznie jako agenci o- 
ściennych państw. 


Francuskie 
stery Gospodarcze 


przeciw sankcjom 
antywłoskim 
PARYŻ. Premjer Laval przyjął 
wspólną delegację szeregu organi- 
zacyj gospodarczych, która wskaza- 
ła na ujemne dla życia gospodar- 


„czego Francji skutki zastosowania 


sankcyj antywłoskich, co wywołu- 
je podniecenie umysłów w całyra 
zacja prosiła Lavala, a- 
by w imię interesów Francji na- 
legał na jaknajszybsze zawarcie 
pokoju. 


Ładny „ojciec!“ 


KRÓLEWIEC. — Po 25-dniowej 
rozprawie sądowej zapadł w Królew- 
cu wyrok przeciwko znanemu wschod 
nio-pruskiemu hodowcy koni Arturo 
wi Romanowskiemu, zwanemu „„oj- 
cem wschodnio-pruskiej hodowli zi- 
mnokrwistej'. Sąd skazał go na wis- 
zienie i 10.000 mk. kary. Romanow- 
ski był oskarżony o nieprawne uzy- 
skanie dla siebie t, zw. „Osthilfe 
porhocy rządowej dla rolnictwr 


morskich, wyniogłyby 690 aeronla-| kresach wschodnich. Prasa nazy'w:i 


nów. 


proces ten najwiekszem nadużycie: 
w historji „Osthilfe”, 


* 


j 
$ 
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Rzęcz sama w sobie 


Kant zajmował się zazalnienietn 
„rzeczy samej w sobie* 


tris 'poczem z dumą obwieszcza 


(Ding an, „pinji publicznej, że istnieje taki 


sich), zagadnieniem istoty rzeczy, towar, który uzyskał zniżkę frach- 


ederwanej od cech przypadkowych, 
od stosunków z innemi rzeczami. 
Jakby zawieszonej w próżni abso- 
łutnej, stworzonej wycbraźnią kró- 
lewieckiego filozofa. I : mimowoli 
przypominają sie kantowskie roz- 
ważania, gdy sie stykamy z zagad- 
nieniami kolejowemi w ujęciu — 
kolejarzy. Oni też traktują kolej 
jako „rzecz samą w sobie“, nieprze- 
znaczoną do służenia całemu go- 
spodarstwu narodowemu, tylko 
przeznaczoną do tego, aby jej wszy- 
scy służyli, 

Oto jak mówi o kolei zawiadow- 
ca „swojej stacji“: 

„Taka stacja to jakby całkiem 


odrębny Świat. Łączy się ona ści- 


ślej ze stacjami, śród których jest 
jednem z ogniw, niż z tym świa- 
tem, który jest po drugiej stronie 
płotu. Chyba jedynie jeszcze ten 


'placyk przed dworcem, gdzie stoi 


żółta karetka pocztowa, należy po- 
irosze do nas, ale do miasta cho- 
dzimy jak do cbcej krainy, bo tara 
już nie jesteśmy na swoim grun- 
cie, a z tamtymi ludźmi nie mamy 
prawie nic wspólnego. Tu jest na- 
pis: Obcym wstęp wzbroniony, i 
wszystko, co jest za tą tablicą, to 
tylko dla nas, zaś wy inni, cieszcie 
się, że wogóle wpuszczamy was na 


peron i do pociągów. Wy nie może- 


cie umieścić przy wejściu do mia- 
sta napisu: 
niony. Wam nie jest dane takie 
wyłączne i odosobnione królestwo. 
My jesteśmy niby wyspa, zawieszo* 
na na żelaznych szynach, na których 
nanizane są inne, dalsze wyspy i wy- 
sepki. To wszystko jest nasze i od- 
dzielone od reszty świata płotami 
i bramami, tablicami i zakazami: 
(Karol Capek: „Zwyczajne Życie”, 


str. 84—85). 
Dodajmy jeszcze: i taryfami ko- 
iejowemi. To jest bardzo skutecz- 


ny mur, przez który przedostaje się 
tylko ten, kto już koniecznie mu- 
si. Okoliczność, że spadły ceny 
wszystkich towarów, przewożonych 
przez kolej, że spadły ceny towa- 


rów, nabywanych przez kolej, jak 
"np. skartelizowanego 


węgla z 
38,13 zł. przeciętnie w r. 1929 (we- 
gie! górnośłąski gruby), skartelizo- 
wanego żelaza z 350,00 zł. za tonnę 
przeciętnie w 1929 r. do 258,00 
w r. 1935 (żelazo handlowe), skar- 


-telizowanego oleju maszynowego z 
- 51,07 zł. za 100 kg. przeciętnie w r. 
- 1929 do 47,50 zł., w r. 1935 nie wpły 


wa na politykę taryfową kolei. Na- 
wet okoliczność, że ilość pracow- 
ników zatrudnionych przez kolej, 
spadła z 213,5 tys. w 1929 r. na 
138,6 tys. na 1 stycznia 1935 r., rów- 
nież nie skłoniła kolei do radykal- 
nego obniżenia kosztów przewozu. 

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że gdy obliczenia wszystkich cen 
mają za podstawę rok 1928, to, je- 
éli chodzi o kolej, za podstawę bis- 
rze się rok 1929, jako rok reformy 
taryfy kolejowej. I w tym nawet 
szczególe kolej wykazuje swoja 
odrębność, 

Gdy w stosunku do cen artyku- 
łów skartelizowanych powiada się: 
obniżcie ceny, radźcie sobie jak u= 
miecie z powstającym wskutek te- 
go wzrostem deficytu, a zobaczy- 
cie, że w przyszłości, później bar- 
dzo silńie wzrośnie zbyt, co wam 
sdkompensuje zniżkę cen, to w std- 
gunku do kolei rozmowa jest zu- 
pełnie inna, Powiada się: obniżcie 
taryfy, a na to Minister Komunika- 
cji bezradnie rozkłada ręce i o- 
świadcza: nie możemy, wpadnie- 
my w deficyt, nie będziemy mieli 
na konieczny remont i konserwa- 
cję urządzeń. I, jeśli chodzi o ko- 
leje, to te argumenty znajdują po- 
słuch. Jeśli chodzi o przemysł — 
nie. Dla uspokojenia opinji pu- 
blicznej kolej od czasu do czasu 
wprowadza t. zw. „zniżki indywi- 
dualne“ dla poszczególnych towa- 


. 


Obcym wstęp wzbro=, 


tu aż 75%. Oczywiście to nie jest 
| zniżka ani na węgiel, ani na żela- 
jac ani na make, ani na zboże, ani 
ną kartofle. Te najważniejsze dla 
zospodarstwa narodowego przewo- 
zy „nie zasłużyły” na tak wydatną 
zniżkę. Ogólny poziom taryf kole- 
jowych w stosunku do r. 1929 obli- 
czany jest obecnie na 85, to zna- 
czy zniżka wyniosła ca 15%. Nato- 
miast wskaźnik cen wyklinanych 
artykułów skartelizowanych obni- 
żył się w tym samym czasie ze 
107,7 do 88,0, to znaczy o 22,9%. 


Dodajmy, że inne opłaty, pobierane 
przez kolej, jak opłaty za postojo- 
we, przetaczanie wagonów, za ko- 
rzystanie z bocznic nie uległy 
zmianie od 1929 T. 

Rzeczywiście „splendid isolation“, 
I, co gorsza, to „wspaniałe odosob- 
nienie“ trwa. Gdy szereg organów 
prasowych z zaciękłą furja atakuje 
ceny kartelowe, kolej jakby się 
skryła „w cieniu zapomnianej ol- 
szyny“ i znowu słyszymy, że w 
Ministerstwie Komunikacji inten- 
sywnie pracuje się nad wprowa- 
dzeniem indywidualnych zniżek, 
nad przefasonowaniem taryfy 0o30- 

lock 


System zniżek indywidualnych 
może być systemem dobrym. Może 
nawet być systemem najlepszym, 
pozwala bowiem dostosować wyso- 
kość opłaty za przewóz do warto- 
ści towaru. Ale pod jednym warun- 
kiem: system taki nie może być 
pretekstem do ograniczenia ogól- 
i nego odciażenia obrotu od nadmier- 
nych obecnie kosztów przewoźnego. 

Po tych zniżkach taryfa kolejo- 
wa musi stracić swój prohibicyjny 
charakter, musi przestać być — tak 
jak dotąd — ekonomicznym odpo- 
wiednikiem tablicy: „Obcym wstęp 
wzbroniony”. 


Na froncie włosko-abisyńshkim 


komunikat nr. 51: Oddziały wojsk 
włoskich i tubylczych 1 korpusu do- 
konaiy glębokiego wywiadu, docho- 
dząc do wioski Addi-Uea na połud- 
niowo-wschód od Szelikot, nie spo- 
tykając oporu ze strony przeciwni- 
ka. Na innych odcinkach prowadzo- 
ną jest działalność, mająca na celu 
zbadanie terytorjów, położonych w 
pobliżu linij włoskich. Wywiady lot- 
nieze potwierdzają, że znaczne siły 
przeciwnika gromadzą się na połud- 
nie od Buia. 

ADDIS ABEBA. — Po powrocie 
cesarza Heile Selassie do stolicy sta- 


z czołgami wiosXiemi 


ły się znane szczegóły zdobycia przez 
Abisyńczyków 4 czołgów włoskich na 
froncie Ogadenu. Nieregularne od- 
działy abisyńskie w puszczy około 
Anele trafiły na oddział Somalisów 
włoskich i zmusiły ich do odwrotu. 
Abisyńczycy ścigali cofających się 
Somalisów, ale następnie w obawie 
kontr-ataku cofnęli się. Na drodze 
powrotnej Abisyńczycy spotkali się 
ze zmotoryzowanym oddziałem wojsk 
włoskich. Dwa czołgi lekkie ruszyły 
w pogoń za Abisyńczykami, którzy 
zdołali ukryć się w zaroślach. Włosi. 
nie widząc przeciwnika, wyszli z 
czołgów na poszukiwania. Abisyńczy 


cy wyskoczyli z zarośli, zakłuli osz- 
tzepami Włochów i zagarnęli czołgi, 
Vtórych zresztą nie potrafili urucho- 
mić. Włosi widząc, że czołgi nie wra 
caja, posłali dwa inne. Powtórzyło 
się znowu to samo. Wszystkie cztery 
czełgi zostały bez obrońców i Abisyń 
czycy zagarnęli je w swoje ręce. Nie 
umieli jednak dać sobie rady z czoł- 
gami, zawiadomili o swoim sukcesie 
Dzidziggę, skąd przysłano mechani- 
ków i przyholowano czołgi do głów- 
nej kwatery. Włosi, którzy padli w 
tej bitwie, są to młodzi ludzie zaled- 
wie 20-letni. 


Spóźniona .dekoracja 


RZYM. Agencja Stefani donosi 
z Asmary, że marszałek de Bono 
dokonał pierwszej dekoracji złotym 
medalem w obecnej wojnie włosko- 
abisyńskiej. Odznaczony został 
sierżant Birago Dalmazio, który 
będąc ranny w prawą nogę kulą 


wypady wywiadowcze wejsk włoskich — Kłopoty abisyńczyków 
RZYM. — Ogłoszono następujący 


dum-dum podczas ostatniego bom- 
bardowania lotniczego pozycyj abl- 
gyńskich pod Makalle nie przerwał 
ognia karabinu maszynowego i do- 
piero w drodze: powrotnej poddał 
się opatrunkowi, a następnie ampu- 
tacji nogi. 


ASMARA. — Mechanik - lotnik 
sierżant Dalmazio, który, jak dono- 
siliśmy, raniony w ostatnim rajdzie 
eskadry hr, Ciano, poddał się ampu- 
tacji nogi, zmarł po operacji. Jak 
mówią tu Dalmazio był raniony kulą 
dum-dum, która wywołała gan$renę. 


Urlopy rolnicze — superrewizje rezerwistów 


RZYM. W związku z nowemi za- 
| daniami, nałożonemi przez sankcje 
|eospódarcze na rolnictwo oraz ce- 
'lem przyjścia z pomoca rodzinom, 
| znajdującym sie w szczególnie kry- 
|tycznych warunkach, władze woj- 
|skowe wydały szereg zarządzeń o 
| urlopach dla wojskowych. Zarzą- 
| zenia te przewidują: 

1) trzymiesięczne urlopy dla rol- 
ników, 

2) specjalne trzymiesięczne ur- 


lopy dla wojskowych, których ro- 
dziny znajduja się w szczególnie 
trudnych warunkach, 

3) trzymiesięczne urlopy o cha- 
rakterze nagród dla wojskowych, 


wyróżniających się z dobrem spra-- 


wowaniem, którzy odbyli już służbę 
miesięczną, a których sytuacja ro- 
dzinna wymaga specjalnego u- 
względnienia. 

Zarządzenia powyższe nie obej- 
mtują poborowych, których czas 


Znowu krwawe starcia na 


KAIR. Wbrew urzędowym komu- 
nikatom o opanowaniu sytuacji w 
ciągu dnia dzisiejszego doszło 
znów do manifestacji, podczas któ- 
rych aresztowano 50 osób. Przed 
gmachem paurtji Wafd 200 manife- 
stantów zarzuciło kamieniami po- 
ie. 7 policjantów odniosło rany. 
Tłum rozproszono. Również parę o- 
sób w traniwajach odniosło rany 
od kamieni. Wieczorem w mieście 
|zapanował spokój. 

KAIR. — W godzinach popołud- 
niowych w kilku częściach miasta 


doszło do ponownych starć z policją. 
Tłum obrzucał kamieniami tramwa- 
je i samochody. Na niektórych uli- 
cach porozbijano i powywracano la- 
tarnie. 

Przygotowania militarne Wielkiej 
Brytanji postępują dalej. Dotychcza 
sowy dowódca portu Suezkiego, E- 
ginpcjanin, został zastąpiony przez 
Anglika. 

KAIR. — Liczne sklepy, należące 
do Egipcjan, które początkowo nie 
przystąpiły do strajku, zmuszane 


były przez tłum do zamknięcia. Pod- ; 


służby wynosi tylko 3 miesiące, 
oraz wojskowych, należących do 
oddziałów, które maja wyjechać do 
Afryki wschodniej. 

Urłopy te obejmują, według nie- 
oficjalnych obliczeń około 100.000 
ludzi. 

RZYM. Ukazał się dekret postar 
nawiający superrewizję lekarską 
wszystkich rezerwistów z roczni- 
ków od 1901 do 1914 r. włącznie. 


ulicach Kairu 


niecenie w mieście wzrasta. Związ- 
ki studenckie uchwaliły rezolucję. 
która zawiera następujące 3 punkty: 
1) rozpoczęcie zbiórki publicznej dle 
rodzin zabitych studentów oraz na 
cele wysłania delegacji do Ligi Naro 
dów, 2) wezwanie wszystkich przy- 
wódców partyjnych do zjednoczenie 
się we współnym froncie przeciwko 
mieszaniu się Wielkiej Brytanji do 
zagadnień polityki wewnętrznej i 
|- protest przeciwko zachowaniu się 


rządu egipskiego. 


Nooi wojskowi dygnitarze sowieccy 


MOSKWA. — Centralny Komitet 
Wykonawczy i Rada Komisarzy Lu- 
dowych, przyznały tytuł dowódcy ar- 
mji (komandarma) szefowi kierow- 
nictwa obrony przeciwlotniczej Ka- 
«mieniewowi oraz dowódcom okrę- 
gów wojskowych: ukraińskiego — 
Jakirowi, białoruskiego — Uborewi- 
czowi, moskiewskiego — Biełowówi 
li leningradzkiego — Szaposznikowo- 
wi. Wicekomisarzowi obrony i sze- 
fowi kierownictwa politycznego Ga- 


marnikowi przyznano tytuł komisa- 
rza armji. Dowódca sił zbrojnych 
morskich Orłow oraz dowódca floty 
Oceanu Spokojnego Wiktorow otrzy- 
mali tytuły flagmanów floty. 
Pozatem opublikowano listę, za- 


wierającą nazwiska szeregu wyż- 
szych wojskowych, którym przyzna- 
no nowe tytuły, zgodnie z dekretem 
przywracającym rangi oficerskie w 
czerwonej armji. 


brzemisien e wydzwnicto książek szkolnec! do Ioowa 


Jak komunikuje agencja „Press“, 
Ministerstwo W. R. i O. P. zdecy- 
dowało przeniesienie kierownictwa 


i całero państwowego wydawnie- 
twa książek szkolnych z Warszawy 
a powrotem do Lwowa. 


Na widian! politycznej 


W związku z środową demonstra- 
cją przed poselstwem czechosłowac 
kiem, w wyniku której potłuczone 
zostały szyby w gmachu poselstwa, 
radca Paweł Morstin, w zastępstwie 
dyrektora protokułu dyplomatyczne- 
go złożył dziś przed południem, na 
ręce czechosłowackiego charge d'af- 
faires wyrazy ubolewania p. mini- 
stra spraw zagranicznych. 


X 
Panu ministrowi Przemysłu i Han 
dlu, dr. Romanowi Góreckiemu, zło- 
żył wczoraj wizytę poseł i minister 
pełnomocny Danji, Schou, 


Generalny Komisarz Wyborczy na 
mocy art. 34 ord. wyb. do Senatu o- 
głasza, że mandat senatora z wybo- 
ru wojewódzkiego Kolegjum Wybor- 
czego w Toruniu, wakujący po sen. 
Stanisławie Torze, został przyznany 
p. Tadeuszowi Sejbowi, inspektoro- 
wi szkolnemu w Toruniu. 

x 
Z Torunia donoszą agencji „Press“ 

Na Pomorzu wielkie wrażenie wy- 
warło pismo generała Sawickiego 
przeciwko prezydentowi m. Grudzią- 
iza Włodkowi. 

Generał Sawicki w piśmie swem 
przypomina, iż stojący na czele śa- 
morządu grudziądzkiego i grupy 
dawnego B.B.W.R. prezydent Wło- 
dek w maju 1926 roku wydał odez- 
wę, w której domagał się surowych 
represyj przeciw warchołom i bun- 
townikom. 

xX 


Radca Leopold Koziebrodzki mia- 
nowany został sekretarzem poselstwa 
Rzeczypospolitej w Madrycie z dn. 
1 stycznia 1936 r, a p. Michał Bud- 
ny przydzielony został do ambaszdy 
w Waszyngtonie z dniem 1 grudnia 
roku bież. 


Dachodzenia w sprawie zajść 
w powiecie Opoczyński 


We wsi Ossa powiatu opoczyń 
skiego patrol policji spotkał się z 
oporem władzy podczas dokonywa- 
nia aresztowań kilku mieszkańców 
tej wsi, którzy w dniu 2l-ym b. m. 
na jarmarku w sąsiedniej wsi Od- 
żywół prowokowali tłum do eksce- 
sów antyżydówskich, co doprowa- 
dziło do rozbicia paru straganów. 

Na miejsce zajść udał się miej- 
scowy starosta oraz zastępca ko- 
mendanta policji wojewódzkiej, ce- 
lem przeprowadzenia dochodzeń. 


Dlaczejo chłoJi litewscy 
burz) sie? 


KRÓLEWIEC. „Memeler Beo- 
bachter“ podaje streszczenie prze- 
mówienia ministra spraw wewnẹętrz 
nych Czaplikasa na posiedzeniu 
marjampolskiej rady powiatowej. 

Minister mówił głównie o ostat- 
nich zaburzeniach wśród chłopów 
na Litwie i o ich przyczynach. 

Żądania rolników na Litwie — 
mówił minister — są niejednokrot- 
nie sprzeczne: naprzykład twierdzą 
oni, iż w Litwie jest zadużo urzęd- 
ników, a równocześnie żądają% po- 
sad urzędniczych dla swych synów, 
Mówią, że pensje urzędnicze są 
za wysokie, a zarazem chcą, by sy- 
nowie ich w miastach lepiej zara- 
biali. Jedni żądaja skreślenia dłu- 
gów, ale przez to ucierpią inni, 
którzy nic nie dostana. Nieprawdą 
jest, iż tylko rolnikom powodzi się 
źle na Litwie, gdyż wszystkie war- 
stwy ludności muszą ponosić ofia- 
ry. 

Rząd stara się pomóc volnietwu 
o ile to tylko leży w jego mocy. 

W końcu minister oświadczył, że 
partje opozycyjne domazaja się 
zwołania sejmu. Przedstawiciel- 
stwo narodowe zostanie też zwoła- 
ne, ale nie będzie to już nieogra= 
niczony w swych prawach parla- 
ment, jak to miało miejsce dotych= 
czas, 


ż 
STEFAN 


| LAURYSIEWICZ 


_Kronenberczyk, przemysłowiec, b. senator Rzeczypo- 


aż spolitej, dobrze zasłużony obywatel kraju, odznaczony 

Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą orderu „Polonia Re- 

__ stituta”, zmarł w dniu 20 listopada 1935 r., © czem za- 

- wladamiają organizacje, instytucje i przedsiębiorstwa, 

-W których Zmarły odegrał wybitną rolę na stanowiskach 
- nejbardziej czołowych. 


Życie gospodarcze kraju traci w Zmarłym jednego ze 
swych najwybitniejszych i najszłachetniejszych przedsta- 
wicieli, niezwykłych zalet Człowieka, którego otaczały 


powszechny szacunek, ogólne uznanie i uczucia szczerej 


przyjaźni i sympatji. 
- Centralny Związek Przemysłu Polskiego 
izba Przemysłowo-Handlowa w Warszawie 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
Bank Polski $. A. 
Częstochowskie Zakłady Wyrobów Włókiennych „Stradom” s, A. 
- Tomaszowska Fabryka Sztucznego Jedwabiu $. A. 
„Polski Fiat“ 5. A. 
Bank Zachodni S. A. | 
Fabryka Firanek, Tiulu i Koronek Szlenkier, Wydżga i Weyer, S. A. 
S. A. „Cerata i 
Nawijalnia Nici „Jedwab“ $. Z 0. 0. 
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Przed powrotem króla Jerzego do Aten 


Już bliski jest dzień, kiedy grecki 
król Jerzy II zawita ponownie do 
swej stolicy, którą zmuszony był o- 
puścić przed laty dwunastu, i przy- 
ozdobi swe akronie koroną, pray do 
której nigdy się nie wyrzekł. Wróci, 
przywołany wolą tego samego ludu, 
co go wówczas skazał na wygnanie 
— co już raz przedtem pozwolił zlek- 
ceważyć jego prawa do tronu, prze- 
nosząc je, pod naciskiem aliantów, 
na jego młodszego brata. 

— Przekreśliłem przeszłość i nie 
chcę pamiętać o niej — oświadczył 
w swej proklamacji. 

Zapewne. W przeciwnym razie 
trudnoby mu było wracać, Tylko — 
że to łatwiej jest oświadczyć, niż zro 
bić naprawdę. Co nie oznacza, byś- 
my mieli wątpić w ia tych 
słów. 

Król Jerzy II napewno jednak nie 
jedzie z lekkiem sercem do Aten. 
Zbyt wiele tragedyj przeżył tam w 
ciagu ostatnich dwudziestu paru lat 
on sam i jego rodzina — ze zbyt bo- 
lesnemi zmagać musieli się przeciw- 
nościami! 

Jego dziad — Jerzy I — zamor- 
dowany w r. 1913, jego ojciec, Kon- 
stantyn, wygnany w cztery lata po- 
tem wraz z nim, legalnym dziedzi- 
cem korony, jego brat, Aleksander, 
umierający po 3-letniem panowaniu 
na zakażenie krwi w okolicznościach, 
które wówczas niejednemu wydały 
się podejrzane. Potem znów od ro- 


ku 1920 do 1922 rządy króla Kon- 


stantyna, jego klęska w Małej Azji 


i ponowne, już ostateczne wygnanie. 


„Wreszcie on, Jerzy II, na tronie, w 
ciągu 14 miesięcy nieustannie i na- 
daremnie walczący z opozycja. aby 
jej wkońcu ustąpić i aż do dziś — w 
obcych krajach, w blasku obcego 
dworu — czekać na to, znów jakże 
dramatyczne, wezwanie. 

Czterdzieści pięć lat ma obecnie 
król Jerzy II i jest człowiekiem nie- 
zwykle zrównoważonym, opanowa- 
nym i spokojnym. Niepodobna przy- 
puszczać, aby mu się przyszłość mia- 
ła malować w barwach różowych, aby 
nie był świadom tego, jak bardzo 
wielkie czekają na niego wysiłki i 
powikłania, jak niesłychanie ciężką 
będzie jego rola. 

Więc, jeśli jednak ją podjął, jeśli 
się zdecydował narazić na to, na co 
się, podjawszy ję, niewątpliwie w 
bliższej eży dalszej perspektywie na- 
raża, to napewno nie uczynił tego 
gwoli sobie i swej ambicji, lecz właś- 
nie raczej siebie i swą ambicję po- 
święcając. 

„Przekreśliłem przeszłość i 
chcę pamiętać o niej“ 


nie 


jakich w kraju doznałem, podporząd- 


towuję tragicznym przejściom tego | 


kraju. 

Bo w to, że Grecji w tej chwili 
potrzeba przedewszystkiem, czy mo- 
że poprostu jedynie tylko spokoju, 
spokoju przez długie lata, przez kil- 
kanaście lat chociażby — w to nikt 
nie wątpi. I jej król, który na losy 
Grecji patrzył od r. 1923 zdaleka, ze 
stolicy państwa, najbardziej pod 


względem politycznym zrównoważo- | 


nego z wszystkich państw Europy, 
musi sobie z tego zdawać lepiej, niż, 


ktokolwiek, sprawę. Zwłaszcza, jeśli | jąc splątane jej nici, jej węzły, nie-| 


Akademia ku czci 
$, p. Fellkch Przysieckieśo 


Klub S$prawozdawców Parlamen- 


— to znaczy | 
moje prywatne przejścia i zawody, | 


jest sam tak rozsądnie zrównoważo- 
nym człowiekiem. Skoro przyjął ofia 
rowaną mu koronę, musi wierzyć, że 
— mimo wszystkie pozory — on je- 
den jej może zapewnić ten spokój. 

Jaką drogą zamierza do tego dojść 
- nie wiemy. Lecz niewątpliwie bę- 
dzie mu w tem pomocną właśnie — 
namięć. Właśnie te doświadczenia, 
które i on i jego rodzina mieli spo- 
sobność przeżyć na greckim tronie, 
i obserwacje, które poczynił od cza- 


su swojego wyjazdu z Aten. Tych 
między innemi w ciągu ostatnich 
at dwunastu, dwadzieścia pięć 
zmian rządu i dwie dyktatury, te — 
jeśli sięgnąć wstecz do początków 
domu Schleswig - Holstein - Sonder- 
burg - Glücksburg w ‘Grecji — pięć- 
łziesiąt dwa gabinety w ciagu pięć- 
dziesięcioletniego panowania króla 
Jerzego I, i tych, w ciągu czterech 
lat panowania Konstantyna — osiem 
gabinetów. Z. Z. 


Trudności finansowe 
rayskie] fabryk! samolotów Bisriota 


PARYŻ. Znana fabryka samolo- 
tów Bleriota zawiesiła wypłaty. Jed 
noczęsnie 'wypowiedziano pracę 
wszystkim robotnikom. Fabryka 


Błeriota zatrudniała kilka tysięcy 
robotników i w czasie wojny świa- 
towej zbudowała zgóra 10 tysięcy 
samolotów. 

PARYŻ. Dyrekcja «Made lot- 
niczych Bleriota wyjaśnia za po- 
|tradności. je 


agencji Havasa, że 
trudności, jakie powstały w ostat 


(oraz $wałłowniejsze rozruchy antysemickie 


na wyższych uczelniach węglerskich 


BUDAPESZT. Studenckie rozru- 
chy antysemickie, które objęły o- 
becnie wszystkie miasta uniwersy= 
teckie, nabierają coraz ostrzejsze- 
go charakteru. Około 500 studen- 
tów wtargnęło dziś przemocą do 
gmachu wyższej szkoły muzycznej, 
gdzie wygłoszono szereg przemó- 
wień, utrzymanych w gwałtownym 


tonie. Dwa silne oddziały policyj- 
ne obsadziły gmach i przystąpiły 
do usuwania demonstrujących Stu- 
dentów. Doszło do szeregu starć z 
policją, w następstwie których are- 
sztowano około stu studentów. W. 
-czasie staré 7 studentów odniosło 
rany od uderzenia szablami. Stu- 
denci udali się następnie pochodem 


przez ulice dzielnicy żydowskiej i 
przed redakcjami pism żydowskich 
urządzili burzliwe demonstracje. 

Podobne demonstracje odbyły się 
również w Szegedynie, gdzie stu- 
denci domagaja się ogłoszenia boj- 
kotu wszystkich firm i dzienników 
żydowskich. 


Filipiny chdarowane niepodległością 


W czem pomylił się Ben Akiba 


Dnia 15 listopada 1935 r. doko- 


nało się coś niezanotowanego jesz- 


cze przez historję. Wielkie mocar- 
stwo obdarzyło niezawisłościa pań- 
stwową terytorjum, należące do 
niego od lat 37-miu, Stany ŹZjedno- 
czone Ameryki Północnej zrezyg- 
nowały dobrowolnie z panowania 
nad Filipinami, Archipelag Filipiń- 
ski staje się niezawisłem państwem, 
z własnym parlamentem i prezy- 
dentem, przewidziany jest tylko je- 
szcze dziesięcioletni okres przej- 
ściowy, w czasie którego pozosta- 
nie tam jeszcze komisarz amery- 
kański, w charakterze — życzliwe= | 
go doradcy. Na 
„zdegradowany dotychczasowy gu- 
bernatar. 

Niezwykłość proklamowania nie- 
podleglej Republiki Filipińskiej pə- 
lega przędewszystkiem na tem, że 
stało się to bez walk a nawet bez 
usilnych ze strony Filipińczyków 
zabiegów. Przeciwnie, to Stany! 
Zjednoczone postanowiły Filipiny 
obdarzyć niezawisłością państwowa 
i obdarzyły. „Wszystko już było“ — 


mówił mędrzec Ben-Akiba i zawsze ` 


Ale 
Stało się coś naprawdę no- 


przyznawaliśmy mu słuszność, 
teraz... 


razie jest nim kryzysu Ameryce 


wego. A ą 

Jaka jest przyczyna wabagiało- | 
jmyślności St. Zjednoczonych? Jest 
jona tak niezwykła, jak wydarzenie, 
| które, spowodowałą. 

Decyzję o proklamowaniu niepo- 
dległości Filipin powzięto w grud- 
niu 1932 roku za czasów Hoovera, 
na żądanie amerykańskiego przemy- 
słu cukrowniczego. Jest to prze- 
|mysł buraczany. Odczuwał on bar- 
dzo silnie konkurencję Filipin, do- 
starczających bezcłowo niebywale 
taniego surowea — trzciny cukro- 
wej. Znaczenie tej konkurencji w 
|uginającej się pod brzemieniem 

Północnej mu- | 
siało być niemałe, skoro zdecydo- 
wano się aż na taki środek. jak 
i zerwanie łączności z Filipinami. W 
|ten sposób pewna idea gospodar- 
cza zatriumfowała nad — pelitycz- 
ną. Dodać trzeba, że w grę wcho= 
|dziły również i inne objekty han- 
dłu, dostarczane do Ameryki bez- 
| cłowo. 

a | Coprawda, gdy mowa o ideach 
politycznych, od pewnego czasu 
obserwowana jest jakby rejterada 
Stanów Zjednoczonych z Dalekiego 
Zachodu (od Ameryki liczac) in- 


| słowy, z dalekich mórz Pacy- 
fiku, i z terytorjów azjatyckich. 
| zjawiako to godne jest uwagi, 
choćby ze względu na to, że Fili- 
piny uważane były przez lata całe 
za nader ważny punkt strategiczny 
Stanów i baze operacyjną dla floty. 
| To zresztą nie odrazu ulega li- 
jkwidacji. Pozostaje bądź eo bądź 
dziesięcioletni okres przejściowy. 

Z dniem 15 listopada b. r. miesz- 
kańcy Filipin utracili obywatel- 
"stwo amerykańskie,utracili je nawet 
Fosieglenk tam od lat rdzenni Ame- 
| rykanie, o ile zamierzają nadal po- 
ks Prezydent Stanów zastrzegł 
sobie prawo veta przy zaciąganiu 
| zagranicznych pożyczek przez rząd 
filipiński. 

Obdarzeni wolnością Filipińczy- 
cy, którzy tej wolności nie mieli 
blisko przez cztery stulecia (przez 
| trzysta kilkadziesiat lat pozostawa- 
ły Filipiny pod rzadami hiszpań- 
skiemi), manifestowali swa radość 
— nienazbyt spontanicznie i niena- 
zbyt entuzjastycznie. Nie bardzo 
wiedzą, czy cieszyć się, czy mar- 
twić. Ameryce zawdzięczają Fili- 
piny wiele. Jak sobie O: bez 
Ameryki? z. 


Berlin — Paryż — przez... Kłajpede 


„Żar słońca afrykańskiego“ 
czyli, mówiąc poprostu, konflikty, 
którę rozgrywały się na terenie Czar 
nego Lądu, lecz których źródeł trze- 
ba było zazwyczaj i trzeba do dzisiaj 
szukać bardzo daleko stamtąd: na 
północ, na zachód i na wschód, na 
ten „Daleki Wschód* właśnie, — 
nieraz już w gwałtownem, prawdzi- 
wie gorączkowem tempie przyśpie- 
szały rozwój różnych przemian poli- 
tyki światowej, jaskrawo naświetla- 


' bezpieczniej 
skiego. 

Nad niezmiernie zgmatwanym 
kompleksem spraw, najściślej łączą- 
cych się z wojną - abisyńsko-włoską 
zastanawia Się prasa wszystkich 


zaciśnięte od gordyj- 


tarnych urządza w niedzielę dn. 24 | państw europejskich i pozaeuropej- 
b. m. o godz. 12-ej w poł. w lokalu | skich od długich już miesięcy, co- 


swym w gmachu Sejmu uroczystą 
akademję żałobną ku czci swego 
zmarłego kolegi, dziennikarza i zna 
komitego poety §. p. Feliksa Przy- 
sieckiego. 

Na program akademii złożą się 
przemówienia red. Władysława 
Bazylewskiego o Feliksie Przysiec- 
kim jako dziennikarzu i Juljana 


Tuwima o Feliksie Przysieckim ja- | 


ko poecie oraz deklamacje Karola 
Adwentowicza i Stefana Jaracza 
wierszy Feliksa Przysieckiego. 


dzień, — wciąż nowe wysnuwając 
wnioski, nowe odnajdując zagadnie- 
nia. Jednem z nich i, kto wie, czy nie 
jednem z najbardziej ważkich, jest 
kwestja obserwowanych obecnie 
zmian we wzajemnych stosunkach 
Francji i Trzeciej Rzeszy. 
Francuskie pisma prawicowe syg- 
nalizują ze szczególnym naciskiem i 
wyraźnie przychylnem  nastawie- 


| niem: 


1) iż Niemcy dotychczas umiały 
się utrzymać na uboczu od konfliktu 


włosko-abisyńskiego i od naprężeń, 
aore W ZWlęcsu 4 MM Qają stę ŻaU- 
ważyć w Europie; 

2) iż rozwazania nad możliwością 
biiskich bózposrednich kontaktów 2 
Francją powtarzają się coraz Czę- 
ściej w niemieckich enuncjacjąch o- 
iicjalnych i w dziennikach, coraz po- 
wazniejsze zajmując w nich miejsce, 
coraz silniej interesując niemiecką 
opinję pubiiczną. Fakt, że w tej spra 
wie ostatnio zabrały głos takie pis- 
ma, jak — między innemi — „Frank 
iurter Zeitung”, „Voelkischer Beo- 
bachter',  „Koelnische Zeitung“, 
„Berliner Tageblatt“, — że poświę- 
cono jej szereg oddzielnych rozpraw, 
że, wreszcie min. Goering niedawno 
aż trzy razy w ciągu tygodnia mówił 
na ten temat — nie może dła opinji 
francuskiej pozostać bez znaczenia, 
przeciwnie, musi na nią wywrzeć 
wpływ głęboki. 

Musimy stwierdzić — podkreśla 
nie bez aprobaty ten odłam francu- 
skiej prasy, że Niemcom bezwątpie- 
nia załeży obecnie bardzo silnie na 
zbliżeniu z Francją. Przyczyny zaś 
tego szukać należy głównie — w 
Kłajpedzie. W Kłajpedzie, która, bę- 
dąc terenem zmagań się niemiecko- 
litewskich, jest — tem samem — 
punktem, gdzie się rozgrywa cała 
wielka gra pomiędzy Sowietami a 


Trzecią Rzesza, gra, której, oczywi- 
ście, nie są i nie mogą być obce i 
| Francja i, dalej, Anglja, Japonja i 
Włochy, raz z tytułu swego stanowi- 
ska gwarantów statutu obszaru kłaj- 
pedzkiego, powtóre przez wzgląd na 
swe pośrednie i bezpośrednie zain- 
teresowania w rozwoju sowieckich 
planów i posunięć. 

Rola Francji — ciągle według wy- 
wodów pism prawicowych — jest w 
tej chwili w związku z tem zagad- 


nieniem szczególnie delikatna j wy- 
maga bardzo wszechstronnych i wni- 
kliwych rozważań. Zwłaszcza wobec 
ostatecznego ustąpienia Niemiec z 
Ligi Narodów i pogłosek na temat 
ewentualnych zmian czy poprawek 
traktatu lokarneńskiego. 
Stanowisko, jakie w tych wszyst- 
kich, arcyskomplikowanych kwe- 
stjach zajmuje francuska prawica, i 
sposób, w jaki je naświetla, wielce 
są charakterystyczne, choć zapewne 
nietyle nawet dla zorjentowania się 
w takich czy innych filoniemieckich 
prądach nad Sekwaną, ile raczej w 
walce, coraz ostrzej się zaznaczają- 
cej z dniem każdym, pomiędzy ową 
właśnie prawicą a lewicą, pomiędzy 
tendencjami profaszystowskiemi z 
wszystkiemi skutkami tych tenden- 
cyj. a więc i lekkiego zadrażnienia 
z Anglją, a tendencjami prosowiec- 


i 


Dies ZZ O U U I 


niej chwili przy podjęciu w bam 
kach należności za obstałunki pań- 
stwowe, spowodowały, iż wypłata 
zarobków robotniczych nie mogła 
być dokonana w dniu wczorajszym. 
Dziś wypłacone wszystkim robotni- 
kom zaliczki oraz zapewniono wy- 
płatę w całości w sobotę. Cały per 
sonel zakładów Bleriota pracuje. 


Echa za ść 


na wyższych uczelniach 


Kary administrecy|ne 

Przez sąd starościński Warsza- 
wa — Śrómieście skazani zostali 
za zakłócenie spokoju publicznego, 
bójki i wybijanie szyb w sklepach: 
— Antoni Krzyżanowski (Lipowa 
7), student pierwszego kursu pra- 
wa na Uniwersytecie Józefa Piłsud- 
skiego — na 7 dni bezwzględnego 
aresztu, Antoni Sikorski (Chmiel- 
na 53) student Politechniki War- 
szawskiej — na 7 dni bezwzględ- 
nego aresztu, Marjan Karbiński 
(Królewska 10), student pierwsze- 
go roku prawa na Uniwersytecie 
Józefa Piłsudskicgo — na 3 dni 
bezwzględnego aresztu, Ludwik 
Kocioł (Kołomyjska 11), student 
drugiego roku prawa na Uniwer- 
sytecie Józefa Piłsudskiego — na 
3 dni aresztu i Ignacy Barcewicz 
(Dobra 96), szofer — na 7 dni a- 
resztu. 


Frotzs © za. Ójstwo 
é p. min. Pierackiego 


W dniu dzisiejszym wznowiona 
zostanie rozprawa w procesie zabój- 
ców Ś. p. ministra Bronisława Pie- 
rackiego. Oczekiwane są zeznania o- 
skarżonych Malucy i  Pidhajnego, 
którzy w toku śledztwa ujawnili 
plany zamachu, obciążając swemi 
zeznaniami resztę oskarżonych. 


Egzaminy [otnicze 
w Ministerstwie 
Komunikacji 


W dniu 16 b. m. zakończyły się w, 
Ministerstwie Komunikacji egzami- 
ny kandydatów na członków załóg 
statków powietrznych. 

Podań wpłynęło 49. Do egzaminu 
przystąpiło: nawigatorów 1, pilotów 
turystycznych 19, pilotów balonów’ 
wolnych 7, mechaników pokładowych 


7 i) radjotelegrafistów  pokłado- 
wych 2. 
Komisji egzaminacyjnej, miano- 


wanej przez ministra komunikacji 
przewodniczył dyrektor departamen- 
tu lotnictwa cywilnego, ppłk. pilot i. 
obserwator inż. Turbiak. 


NI2 wino nikiejcć 
plakatów na murach ćemów 


Starosta grodzki śródmiejsko- 
warszawski wydał zarządzenie, by 
funkcjonarjusze Po dopilnowali 
usunięcia wszystkich plakatów, na 
murach domów, parkanach etc. 
Jednocześnie zarządzono jaknajści- 
ślejsze przestrzeganie, by na przy- 
szłość plakatowanie nie odbywało 
się w miejscach nieodpowiednich. 
W każdym poszczególnym wypadku 
funkcjonarjusze P. P. winni usu- 
wać te plakaty i sporządzać proto- 
kóły na winnych rozplakatowania 
oraz na osoby w interesie których 
plakaty nalepiono. 


kiemi i sojuszem z Rosją, który od 
samego początku jest przez prawt- 
cę uważany za największe i najgroż: 
niejsze w tej chwili dla Francji nie- 
bezpieczeństwo. Prawica francuska 
gotowa byłaby przed tem niebeżpie- 
czeństwem umknąć bodaj nawet pro- 
sto w niemieckie ramiona, wbrew o- 
strzeżeniom, jakie przeciw przyjaź- 
ni francusko - niemieckiej wysuwała 
dość wyraźnie w erze Briand—Stre- 
semann. 
zZ. 3. 
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W oazie dobrobytu 


Refleksje i uwagi na temat dzisiejszej sytuacji w Szwecji 


Dzisiejsza Szwecja jest niewątpli-| wu prądów socjalistycznych, nikt istniejącej tam skali dobrobytu. 


wie na tle obecnego kryzysu -oazą do 


brobytu. Warto się zastanowić jakie, mentów, któreby mogły się odbić na| jest w Szwecji wysoki, dobrobyt zna 


czynniki składają się na to. Przede- 
wszystkiem oczywiście naturalne bo 
gactwa kraju. Wiadomo, że Szwecja 
jest w posiadaniu bardzo drogocen-| 
„nych rud, których eksport daje jej| 
poważny dochód, Szwecja jest dalej| 
krajem wielkich lasów o wspaniale 
prowądzonej gospodarce drzewnej, 
a drzewo szwedzkie wysokiej warto- 
ci jest poszukiwane na rynkach 
świata, Jednak te naturalne bogac- 
twa nie stanowiłyby jeszcze o dzi- 
siejszej doskonałej gospodarczej sy 
tuacji tego państwa, gdyby nie sze- 
reg innych okoliczności. Przecież są 
kraje w bogactwa naturalne od Szwe 
cji zasobniejsze, a pomimo tego dła- 
wiące się na skutek kryzysu. 


Czynnik psyttolociczny | 
Iw Szwecji z końcem ubiegłego 
lat dziesiątka sytuacja była dosyć 
poważna. Pierwsze podmuchy kry- 
zysu dały się i w tym kraju odczu- 
wać w sposób bardzo przykry. Jed- 
nym z czynników, który pozwolił za- 
wsze Szwedom przetrwać różne cięż 
kie chwile, to fakt, że są ludźmi, któ 
rzy z natury nie przejmują się bar- 
dzo wydarzeniami i przeżyciami, 
lecz potrafią zająć wobec nich po- 
stawę spokojną i stateczną. Podo- 
bno po ujawnieniu sprawy Kreuge- 
ra dziennikarze zagraniczni dość 
tłumnie zjawili się w bankach, aże- 
by śledzić run na kasy bankowe. Ale 
frekwencja w te dni nie wiele podo- 
bno różniła się od frekwencji 
zwykłej. Nawet ten najsilniejszy 
wstrząs, jaki przeżyła Szwecja w la- 
tach ostatnich, mie potrafił Szwe- 
da wyprowadzić z równowagi. Ta o- 
" koliczność wpłynęła także na to, że 
Kiedy, idąc w ślady Anglji przepro- 
 wadziłą Szwecja — po dewaluacji 
tunta — dewaluację korony, nie wy- 
wołało to w społeczeństwie szwedz- 
kiem (podobnie jak w odniesieniu 
do fumta w angielskiem) żadnego 
poruszenia, ani żadnej paniki. Spo-| 
łeczeństwo szwedzkie okazało naj- 
pełniejsze zaufanie rządowi, a wy- 
nik dewaluacji był — wbrew wszel- 
kim doświadczeniom, taki, że ceny 
nawet jeszcze spadły, To stało się o- 
czywiście czynnikiem niezmiernej 
wagi zarówno w obrocie wewnętrz- 
nym, jak i w eksporcie szwedzkim, 
to stało się jedna z podstaw prospe 
racji, której okres Szwecja dziś nie 
wątpliwie przeżywa. Bilans handlo- 
wy Szwecji kształtuje się w ten spo-| 
sób, iż może ona pozwolić sobie ną‘ 
bardzo liberalną politykę w dziedzi-| 
nie celnej. Tak, że i pod tym wzglę- 
dem jako kraj reprezentujący w po-| 
lityce handlowej ideę liberalizmu 
jest dziś Szwecja do pewnego sto- 
pnia oazą. 


Poliłyka gospodarcza 


Ale i dewaluacja, 
w walce z kryzysem nie okazałaby 
się środkiem wystarczającym, .gdy- 
by nie cała polityka gospodarcza 
kraju, zmierzająca do wzrostu i po- 
prawy dobrobytu i kroczącą po tej 
drodze konsekwentnie nawet i teraz, 
kiedy- u steru rządu są socjaliści. Po 
lityka gospodarcza szanuje i popie- 
ra inicjatywę prywatną, nie obcią- 
ża produkcji zbytnio podatkami — 
wysokość świadczeń wszelkiego rę”) 
dzaju na cele państwowe i publicz- 
ne obciąża dochód nie wyżej, jak 10| 
proc. — chociaż samorządy szwedz- | 
kie są rozbudowane bardzo wydat| 
nie i dają bardzo wiele obywatelom. 
W Szwecji niema systemu ubezpie- 
czeń społecznych, rozbudowanego 
w sposób obciążający dotkliwie ko- 
sztą produkcji „ale rozwija się w tej 
dziedzinie raczej w pewnych dzia= | 
łach niemal wyłącznie zapobiegli-| 
wość prywatna, co przy systemie wy! 
sokich wynagrodzeń jest oczywiście! 
dosyć łatwe. Pomimo rządów socja-; 
stycznych i dość wybitnego wpły=' 


' przeczulonego, 
jako zabieg | 


nie podejmuje w Szwecji ekspery- 


W tych warunkach poziom życia 


czny a prąd życia płynie spokojnie 


pomimo fal uderzających weń z róż- | j 


nych stron, 


Komunizm salonowy 


Komunizm szwedzki nie jest groź- 
ny, jest on raczej teoretycznem wy- 
znaniem wiary, zarowno w klasie 
robotniczej, jak i w sferach inteli- 
gencji. Gdyby komuniści w Szwecji 
doszli do władzy, nie realizowaliby 
napewno ideału państwa bolszewic- 
kiego. W życiu kulturalnem, a także! 


ną rolę odgrywa snobizm i nie brak 
jest komunistów ze snobizmu, jak 
zresztą i w innych ośrodkach euro- 
rejskich. Dlaczegóż bogaty Szwed 
nie miałby sobie pozwolić na luk- 
sus przyznawania się do komuniz- 
mu? W Szwecji istnieje w pewnym 
sensie system komunistyczny o | 


gólny poziom zaraożności jest po- 
wszechnie wysoki i istnieje tylko nie 
wielka ilość t. zw. miljonerów. W 
kraju, w którym jest wielu ludzi bo- 
gatych, a niemal wszyscy są zamoż- 
ni, może ostatecznie także panować 
i komunizm, w każdym razie jako 
pewien pogląd na Świat, nie zaś ją- 


i politycznem Szwedów dość poważ- | le, że przy wysokich dochodach o-| ko program formowania życia. 


Narodowy socjalizm 


Ale o wiele silniej, aniżeli nalo- 
ty komunistyczne, które są raczej o- 
bjawem mody, dają się zauważyć na | 
powierzchni życia szwedzkiego obja-, 
wy narodowego socjalizmu. Trzeba | 
tu odróżnić dwa kierunki. Z jędnej; 
strony istnieją w Szwecji żyzńpatje! 
dla niemieckiego hitleryzmu. Znaj- 
dują one wyraz np. w bardzo roz- 
rowszechnionym dzienniku „Nya 
Dagligt Allehanda*, 


muje to, co w niej czyta naogół ja- 
ko dobrą monetę, to trudno się 
dziwić, że ruch narodowo - socjali- 
styczny niemiecki ma w Szwecji sym 
patyków. Ale i Szwedzi pokusili się 
o to, ażeby stworzyć sobie własny 
narodowy socjalizm. Już organizą- 
cje tego typu występowały w mun- 
durach, gdy rząd zakazał wszelkich, 
tego rodzaju rianifestacyj uczuć po-| 


Życie szwedzkie płynie naogół do- 
své monotonnie w stosunkach upo- 
rządkowanych i uregulowanych, zro 
zumiałe więc jest, że wśród mło- 
Gzieży, zwłaszeza widocznem jest 
szukanie jakichś nowych form i idea 
łów. A że mundur. odbija także w 
sposób dość charakterystyczny od 
szarego stroju codziennego, więc 
nie można się dziwić, że szeregi 


który broni! litycznych. Ten ruch jednak się roz-| szwedzkich narodowych socjalistów 


kierunku hitlerowskiego i wszyst=| wija i znajduje wyraz w tygodni-' zapełniają się dosyć licznie. Ale na- 
kich jego poczynań. Jeżeli się zwa-| kach i perjodykach, propagujących zewnątrz tego oczywiście nie widać. 


ży, że publiczność szwedzka odnosi | rodzimy, szwedzki, narodowy socja- | 


się z dużą ufnością do prasy i przyj- 


Ogromny udział w takich czy in- 
nych zamierzeniach polityczno-spo- 
łecznych, przypada aczywiście, pra- 
sie, która odgrywa w życiu szwedz: 
kiem rolę poważną. Szwedzi czyta- 
ja dużo pism — w pociągach ich krę 
cą się stale sprzedawcy gazet i znaj 
dują chętnych nabywców na swój 
towar. Pisma te informują ich i do- 
radzają im np., jakie kupować książ 
ki, których wielką ilość drukują wy- 
dawcy szwedzcy na gwiazdkę. Po- 
ziom prasy szwedzkiej jest naogół | 
wysoki. Zaimteresowanie jej bardzo | 


lizm. 


Rola prasy 


znaczne, także i tem, co się dzieje za czytać sporo uwag na temat odprę- 
granicą. Prasa szwedzką nie ograni-| żenia polsko - niemieckiego, jakie- 
cza się bynajmniej tylko do infor-| goś nowo powstającego bloku, moż- 


mowanią, ale ma i dział artykułowo-| na teraz czytać w prasie, zwłaszcza 


dyskusyjny bardzo rozwinęty. Te!ar| socjalistycznej, różne domysły i po- 
tykuły przypominają raczej ton| mysły na temat stosunków polsko- 
prasy niemieckiej, prasy t. zw. inte-| czeskich. Dar kombinacji unosi nie- 
ligentnej, w której autorzy artyku-! raz publicystów szwedzkich w dzie- 


łów wysilają się na rozwijanie róż- 
nych irapujacych koncepcyj i pod- 
suwanie czy też narzucanie swoim 
czytelnikom różnych sugestyj. Moż- 
na więc było w prasie szwedzkiej 


dziny dalekie od rzeczywistości i 
pozwala im sporządzać tam dość sen 
sacyjną strawę dziennikarską, dla 
której znajdują zawsze chętnych czy 
telników. Z. Ł. 


Z TEATRU 


„Budowniczy Solness“ w uieciu Adoentowicza 


Jałowość i beznadziejna pustka 
współczesnego repertuaru zmusza- 
ją kierowników teatrów do cią- 
głych wznowień, do grzebania się w 
przeszłości. Nie zawsze daje to re- 
zultaty dobre i-celowe. Bo utwór 
teatralny, to przeważnie taki sam 
produkt ducha ludzkiego, jak arty- 
kuł dziennikarski, jak mowa na wie- 
cu. W pewnych warunkach, w pew- 
nych okolicznościach, na tle pewnej 
rzeczywistości, jest gorący, ŻYWY, 
budzi oddźwięk, w innych, zmienio- 


| nych, staje się tylko rodzajem doku- 


mentu historycznego. 

Tak się ma rzecz i z „Budowniczym 
Solnessem', wystawionym przez tě 
atr Kameralny. Jest to dramat 
chorobliwego rzec 
można sumienia. Solness nie zaznavi 
je ani chwili spokoju w swej pracy, 
ponieważ w jego przekonaniu, czy' 
odczuwaniu, wydobył się na szczys 
powodzenia zawodowego wskutek 
niesprzeciwiania się złu. Tem złem 
był pożar rodzinnego domu, z po- 
wodu którego zginęło dwoje ma- 


| łych dzieci S$ołnessa. Solness mógł 


do tego pożsru nie dopuścić, ale nie 
uczynił tego, więc zostawszy wiel- 
kim budowniczym dręczy się wyrzu-. 
tami sumienia. Dręczy się i tem, że 
los zwiazał go z kobietą słabą, że 
dał mu ża żonę człowieka zupełnie 
biernego. I nie ma siły uwolnić się 
Gd tego człowieka, z którym go łą- 
czą wspomnienia, przeżycia długich 
lat. 

Utwór Ibsena jest dziś ideologi- 
cznie echem przeszłości. Podczas 


DERNIER*CRI 


wojny, po wojnie, sumienie zarów- | 
no zbiorowe, jak indywidualne, tak 
się stępiło, tak znikczemniało, że 
trudno widzowi współczesnemu zro-| 
zumieć skrupuły Solnessa. A jeżeli. 
chodzi o walkę starych z młodymi, 
która jest jednym z wątków drama-. 
tu Ibsena, problem to dziś równie. 
ostry, jak za czasów znakomitego pi- 
sarza, ale płaszczyzna jego nieco 
się przesunęła. Jest to nietyle i nie- 
tylko zagadnienie psychiczno - mo-, 
ralne, lecz walka, wyrastająca z po-| 
dłoża materjalnego; poprostu mło- 
dzi z całą bezwzględnością i brutal- 
nością młodosci, wyrzucają starych 
poza nawias, pozbawiają ich chle-| 
ba. Tego motywu socjalnego u Ib- 


sena niema. Solnes jest tak doskona 


le postawiony i zabezpieczony mater 
jalnie, że mlody budowniczy, które- 
go się tak boi, nie może go odciąć 
od życia. 

Nie wynika z tego, by do Ibsena, 
nie należało wracać, bo każda jego | 
sztuka daje pole do refleksyj, poru- 
sza sprawy, nurtujące pod innemi 
postaciami i dziś. Ale właśnie ,„„Bu- 
downiczego Solnessa*, którego pro- 
blematyka i djalektyka należą do 
przeszłości, trzebaby raczej trakto- 
wać jako cenny dokument obycza- 
jowy epoki minionej. To też ujęcie 
reżyserskie i aktorskie „Solnessa”| 
przez Adwentowicza, Śmiałe, orygi- 
nalne, nieszablonowe, nie bardzo 
trafia do przekonania. Adwentowicz 
uwspółcześnił „Solnessa”, dał mu at) 
mosferę dnia dzisiejszego. W tem 


ujęciu sztuka zyskuje może, jeżeli - 


KREM,PUDER. SYĄACH 


(IDEALNY.DO TWARZY WARSZAWA 


chodzi o stronę techniki teatralnej, 
ale i traci. Gdyby Solness reprezen- 
tował zewnętrznie typ epoki minio- 
nej, zdyby miał nieodłączną z ową 
epoką dla człowieka tego typu bro- 
dę, gdyby był mniej realny, 
mniej z krwi i kości, pewien patos, 
pewne gadulstwo, nie raziłyby, Tran 
spozycja na chwilę dzisiejszą mimo- 
woli; może podświadomie, budzi we- 
wnętrzne protesty, nasuwa krytycz- 
ne refleksje. Idąc po wytkniętej hi- 
nji Adwentowicz niesłusznie zba- 
gatelizował, pomniejszył dramat żo- 
ny Solnessa, niedostosowanej, nie- 
dorosłej zarówno do wielkości, jak 
i do małości męża. Konsekwentnie 
dostosowano do tej koncepcji i pię- 
kną, pomysłową ramę dekoracyjną. 
Ale może lepiejby było rozgrywać 
dramat Solnessa wśród mebli stare- 
go typu i stylu, w mieszkaniu mniej 
przypominającem wille pomysłu Cor 
bussiera. 

Niezależnie od tych zastrzeżeń i 
wątpliwości, zagrał Adwentowicz 
Solnessa ciekawie i jak każdy rolę 
ibsenowską niezwykle sugestywnie. 
Bo przecież nikt, tak jak on, nie u- 


„mie prowadzić intelektualnego dja- 


logu, nikt, tak jak on, nie umie wy- 
dobywać z tekstu takiego blasku i 
takiej siły. Dobrze poradziła sobie 
z rolą Hildy Wangel, symbolizują- 
cą młodość, która nie rozumie i nie 
uznaje przeczulonego sumienia Sol- 
nessa, Grywińska. 

Całość, będąca rezultatem twór- 
czego wysiłku, godna uwagi i dysku 
sji. (fr.). 


„.w organizacji adwokackiej, uży- 
wającej skrótu K.A.R.P. ujawniły 
się ostatnio tendencje rozłamowe. 
Jeden z jej członków, adwokat ma- 
stujący w ubiegłej kadencji stano- 
wisko wicemarszałka Senatu, lansu- 
je myśl stworzenia nowej organiza- 
cji, opartej na gruncie wyznamio- 
WYM. 


W octzexiwaniu prac 


konkursowych 
© Życiu i twórczości 
Reymonta 


Celem uczczenia 10-ej rocznicy 
zgonu Wł. St. Reymonta, laureata 
nagrody Nobla, wyznaczyła Wdo- 
wa jako pierwszą nagrodę zł. 2.000, 
a Zakład Narodowy im. Ossoliń- 
skich jako druza nagrodę żł. 1.000, 
za najlepsze prace o życiu i cało- 
kształcie twórczości Wł, St Rey- 
monta, À i 

Prace dotychczas nieogłoszone, 
nie przekraczające 15 arkuszy druku 
formatu naukowego (63X95), skła- 
dane być mają pod adresem: Za- 
kład Narodowy im. Ossolińskich we 
Lwowie na ręce dyr. dra L. Ber- 
nackiego, w terminie do l-go maja 
1936 r., pod godłem, z kopertą za- 
klejoną, która zawierać” ma imię, 
nazwisko i dokładny adres autora 
pracy. 

Przewodniczący sadu konkurso- 
wego: Prof. Ignacy Chrzanowski, 
Członkowie: Prof. Dr. T. Zieliński, 
Dr. St. Pigoń, Dr. J. Ujejski, Dr. 
K. Górski, Dr. R. Pollak, Dr. H. Ży- 
czyński, Dr. L. Bernacki, Br. Las- 
kownicki. 

Ogłoszenie nagród musi nastąpić 
najpóźniej 1-go sierpnia 1936 r. 

Nagrodzone prace będą własno- 
ścią autorów, a prawo pierwszeń- 
stwa wydania zastrzega sobie Za- 
kład Narodowy im. Ossolińskich. 


w dziesięciolecie zgonu 
Stefana Żeromskiego 


Dnia. 24 listopada o godz. 11 ra- 
no w sali Rady Miejskiej na placu 
Teatralnym odbędzie się uroczysta 
akademja z okazji 10-lecia zgonu 
wielkiego pisarza, Stefana Żerom= 
skiego. 

Akademja jest pomyślana jako 
masowy wyraz hołdu ze strony òr- 
ganizacyj pracujacych i robotni- 
czych tym wartościom artystycz- 
nym i społecznym, które reprezen- 
tuje twórczość Żeromskiego. W pros 
gramie są przewidziane przemówie- 
nia oraz bogata część artystyczną 
w wykonaniu artystów dramatu i- 
opery. i 


List do Redakcji 


Otrzymaliśmy list następujący: 

W korespondencji p. Z. Lempickiego 
ze Sztokhołmu, p. t. „Polska — Szwe- 
cja”, zamieszczonej w N-rze 319 „Kurje- 
ra Polskiego”, przy opisie urządzenia sa 
lonów, przypisano mi mylnie autorstwo 
pomysłów. Uprzejmie proszę o zaznacze 
nie, że autorem całkowitego projektu 
salonów jest p. Czesław Knothe, moja 
zaś rola wynikała jedynie ze stanowiska 
mojego urzędowego, jako doradcy arty- 
stycznego Ministerstwa Spraw Zagrani- 
cznych, 

Pozatem, wymieniona firma „Ład*” do- 


„starczyła tylko materjałów na pokrycie 


niektórych garniturów mebli, same zaś 
meble zostały wykonane przez warsząw 
ską firmę „Garde-Meuble", 


Z poważaniem 
Jerzy Warchałowski. 
Warszawa, 21.41 — 35 z 


<= «M 


par sammon 


” catkowicie od opłat abonamento- 


RADJOWY KURJER POLSKI 


Stały dodatek tygodniowy 


ROK 3 


„Gwiazdkę radjową” można kupić na poczcie  - 


płacąc tylko parę złotych miesięcznia 


Dzięki niezmiernie pożytecznej i-j sięcy, będzie jeszcze mniejszź, je- 
nicjatywie władz pocztowo-telegra: |żeli taki sam prezent sprawimy 
ficznych, będziemy mogli sprawić | komuś, mieszkającemu na wsi i ta- 
miłą „gwiazdkę“ osobom bliskim | kiemu, co ma prawo do abonamen- 
Jub przyjaciołom, w postaci 0d- | tu l-złotowego miesięcznie, W tym 
biornika radjowego — kryształko- |wypadku będziemy płacili tylko 
wego, marki „Echo“ lub „Detefon*. | 2.85 gr. miesięcznie przez 11 mie- 

Manipulacja będzie bardzo pro- | sięcy. 
sta: wystarczy udać się do które- Odległość 200 kilometrów od 
gokolwiek z urzędów lub agencyj Warszawy, nie jest jakiem$ ogra- 
pocztowych w Warszawie lub na | niczeniem w tym wypądku, a zakre- 
wsi, czy w jakiemkolwiek mieście, | glona została dlatego, że w tym pro 
nie dalej od Warszawy położonem, | mieniu odbiór stacji warszawskiej 
jak w odległości 200 kilometrów i | pa aparacie „Echo“, jest zapew: 
tam wpłacić 3 zł. 50 gr., deklarując, | piony, 
żę wpłącać będziemy po 3.50 co 
miesiąc w ciągu 11 miesięcy. Za tę 
wpłatę osoba, którą chcemy obda- 
rzyć miłym upominkiem, otrzyma 
"najnowszego typu aparat kryształ- 
kowy — „Echo“ — i będzie wolna 


MOŻNA KUPIĆ W CAŁEJ 
POLSCE 


XO ile aparat „Echo“ na warun- 
kach, jak powyżej, nabywać można 


wych w ciągu 11 miesięcy, bo wpła- 
eając za nią 3 zł. 50 gr, co mie- 
siąc, spłacimy nietylko aparacik 
kryształkowy, ale pokrywać będzie- 
my również 3-złotowy abonament 
miesięczny. Znaczy to, że aparat 
kupimy za 5 zł. 55 gr. Jest to ce- 
na, za którą aparatu tej dobroci, 
nie dostaniemy nigdzie, nawet za- 
granicą, S i; 
JESZCZE TANIEJ NA WSI 
Rata miesięczna, w ciągu 11 mie- 
| a nc | 


SZECHEREZADA 


sezonie zimówym zupełnie nowy typ 
audycyj. Będą to mianowicie opery- 
balety. Napozór zdawałoby - się, że 
parądoksem jest przeznączać dla mi- 
krofonu, a więc instrumentu, zdane- 
go najzupełniej na środki akustycz- 
ne, rodzaj sztuki obliczonej przeważ- 
nie na wrażenia optyczne. Tak jest 
jednak tylko pozornie, Balet posia- 
da bowiem jeden ze znakomitych wa 
runków radjofonicznych, mianowicie 
treść literacką. Każdy bowiem balet 
przedstawia jakieś zdarzenie, jakąś 
akcję. Zrozumienie muzyki baleto- 
wej ułatwione jest ogromnie przez 
znajomość akcji. Tę właśnie akcję w 
połączeniu z muzyką ubiera radjo w 
stosowną dla mikrofonu formę i, ja- 
ko taką, podaje radjosłuchaczom. W 
sezonie zimowym usłyszą radjosłu- 
chacze szereg prawdziwych arcy- 
dzieł muzycznych, które nabiorą swe 
go właściwego sensu, dopiero przez 
odpowiednią radjofonizację. 


Jako pierwszą audycję tego typu, 
nadaje Polskie Radjo ,„Szeherezadę'” 
Rimskiego-Korsakowa dnia 22.XI. o 
godz. 21-ej. Radjosłuchacze znają 
dobrze bajki z „Tysiąca i jednej no- 


BALET RIMSKI] - KORSAKOWĄ 
WRADJO 22, XI. O GODZ. 21.00 


Warszawy, to inny aparat kryształ: 
kowy — „Detefon* — sprzedają 
ną 11 rat wraz z opłaconym w każ- 
dej racie abonamentem miesięcz- 
nym, wszystkie urzędy i agencje 
pocztowe w całej Polsce:, 

Taką więc „gwiazdkę“ — „Dete- 
fon“ z abonamentem — możemy 
sprawić każdemu, kto płaci lub ma 
płacić abonament normalny, t. J. 
8 zł, miesięcznie i wtedy opłacać 


będziemy po 4 zł. 50 gr. miesięcznię |. 


w ciągu 11 miesięcy. 

Taniej natomiast, bo 3 zł. 85 gr. 
miesięcznie za „Detefon* i abona- 
ment, płacić będziemy w ciągu 1l 
miesięcy, jeżeli „gwiazdkę“ będzie- 
my chcieli zrobić osobie uprawnio- 
nej do abonamentu 1-złotowego, a 
więc, jak go niektórzy nazywają — 


na raty w promieniu 200 klm. od | „wiejskiego“. 


Coś nowego w programach 


to baieły-cpery w Pciskiem Radjo 


Polskie Radjo nadawć będzie w jcy”, dzieje pięknej Szeherezady, któ- 
ra swemi barwnemi opowiadaniami | 


przez tysiąc i jedną noc potrafiła od- 
wieść sułtana — małżonka swego od 
zamiaru zamordowania jej, jak to 
dotychcząs zwykł był czynić ze wszy- 
stkiemi swemi małżonkami, które 


mu się znudziły. . 
Polskie Radjo przewiduje w se 
nie bieżącym szereg audycyj bale 
towych, między innemi słynną „Hi- 
storję żołnierza” Strawińskiego; pol 
skiego kompozytora Rogowskiego: — 
„Baśń o szczęściu”, oraz kompozy- 
cje, które, zarówno pod ` względem 
swej muzycznej wartości, jak i ilu- 


stracyjnej charakterystyczności, na- 


dają się do celów radjofonji, 


Piątek 22-go listopada 1935 r. — 
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Nr.47 


Dziś radjowy recital niemieckiego wlolonczelisty 


Gościnny występ Schuitz=Fuerstenberga w Polsklem Radjo 


Polskie Radjo zaprosiło przed 
swój mikrofon znakomitego niemiec- 
kiego wiolonezelistę Giinthera 
Schulz-Fiirstenbęerga. Jak to wiado- 
mem jest ogółowi radjosłuchaczów 

—koncerty zagranicznych. artystów 
odbywają się przeważnie drogą wy- 
miany. 

Występy artystów zagranicznych 
przed mikrofonami polskiemi, toru- 


Odpowie nam na to 


Ostatnio zwrócono uwagę na pew- 
ne zaostrzenie się naszego klimatu. 
Pytanie, czy należy obawiać się na- 
dejścia nowej epoki lodowej, zaczęło 
niepokoić od dość dawna nietylko 
laików, ale zaprząta też myśli u- 
czonych — tych zwłaszcza, którzy 
poświęcili wiele lat badaniom nad 
epoką lodową. 

Na pytanie, czy i kiedy należy się 


« Wieś polska w twórczoś 


w sobotniej audycji d 


obficie czerpał natchnienie do swych 
znakomitych utworów z życia wsi 
polskiej, specjalnie musi być blis- 
kim naszym rodakom  rozrzuconym 
po całym nięmal globie ziemskim, a 
w.dużej mierzę pochodzącym ze wsi. 


Stanisław . Moniuszko, który też | 


ją zkolei drogę artystom polskim da 
rozgłośni zagranicznych. W ten spo- 
sób publiczność obcych krajów ma 
możność zapoznania się z polskiem 
bogactwem muzycznem. Recital nie- 
mieckiego wiołonczelisty dnia dzi- 
siejszego o godz. 17.20 transmito- 
wany będzie z Poznania przez wszy- 
ad rozgłośnie polskie. 


Czy należy obawiać się nowej epoki lodowej? 


audycja z Krakowa 


spodziewać nowej epoki lodowej w 
Polsce, nie można dać  stanowczej 
odpowiedzi, Można tylko, na podsta- 
wie analogji z przeszłością wypowie- 
dzieć pewne hipotezy. Co myśli nau- _ 
ka o tej niepokojącej kwestji, w spo-- 
„sób, przystępny Gbjaśni siuchączów . 
przed mikrofonem. krakowskim w. 
dniu 22 listopada w piątek o godz. 
19-ej docent dr. Stefan Zicbrowski. 


dl Stanisława Moniuszki 
la Pclaków z zagranicy | 


Audycja dla Polaków z zagranicy w 
dniu 23 b.m. t. j. jutro o gódz. 21.30 ~ 
p.t. „Wieś polska w twórczości Sta- * 
nisława Moniuszki“, uwypukli i 

przedstawi słuchaczom polskim, bli- - 
skie ich sercu motywy jego twórczo * 
ści, 5 R 


Przachadzki po Europie dla wszystkich 


Cizkawe trańsmisje 


Posiadącze aparatów detektoro- 
wych zazdroszczą. nieraz „'ampowi- 
czom“ możliwości odbierania stacyj 
zagranicznych bezpośrednio. Pol- 
skie Radjo, chcąc dać okazję „detek- 


Wszystkie dzieci przy głośnikachi słuchawkach 


Jutro piękne słuchowisko „Yo=Ha-Ho'' 


W dniu jutrzejszym o godz. 18-ej 
Teatr Wyobraźni przygotował dla 
dzieci piękne słuchowisko p. t: 
„Yo-Ho-Ho', według Carey Grey'a. 
Słuchowisko to zostało przetłomaczo- 


małych radjosłuchaczy. 

Akcja słuchowiska toczy się na 
pokładzie wielkiego okrętu i obfitu- 
je w wiełę ząbawnych sytuacyj. Dla 
naszych milusińskich słuchowisko to 


zostało przetłomaczone specjalnie dla 
Polskiego Radja. 


ne z angielskiego i w Anglji cieszyło 
się wielkiem powodzeniem wśród 


MUZYKA NA FALI RADJOWEJ 


2 tygodmiw 


Niedziela przyniosła nam trans- ich alabastrowych dekoltach, na i- 


misję z Teatru Wielkiego, co, jak: skrzących się flitrach, na grze świa 
wiadomo, nie zdarza się często. Mo-| teł i t. d. kiedy jedynym zmysłem, 
że też właśnie dlatego, że kontakt zajętym przy odbiorze radjofonji 
Radja Polskiego z Operą Warszaw=|! jest tylko słuch. Zawsze też twier- 
ską nie jest zawiązany ną stałe, tru; dzę, że radjo spełnia w wyższym 
dniej o trafienie w wyborze na; stopniu misję umoralniania swych 
przedstawienie, któreby było warto, sluchaczy, niż umuzykalniania... A- 
transmitować na cały kraj i zagra-| le są wypadki, że i w kierunku este” 
nicę. tycznym oddziaływa dobroczynnie. 
Prawda to niezaprzeczona, że wj Naprzykład przez zatajenie całkowi 
bieżącym sezonie Opera nasza nie) te brzydoty jakiegoś szczegółu opty 
wystawiła nic takiego, coby dźwię-| cznego, a podanie szczegółu aku- 
kowo tak dobrze wypadło, jak w u-| stycznego, pięknego i godnego Słu- 
biegłym „Don Carlos“ naprzykład, | chania, 
jak „his“ lub „Dybuk“, a nawet Niedzielny odbiór „Halki“ nie był 
kilka innych oper jeszcze, Sezon te-| dobry, chwilami powstawały luki, 
goroczny rozpoczęto „Halką”, która! no których muzyka powracała zno- 
ozgólnem zdaniem nie powiodła się,| wu. Przypisywałem to memu apara- 
zarówno pod względem obsady, jak; towi, który mimo, że ofiarowany mi 
i wykonania, W innych przedstawie przed kilkoma laty przez Radjo Pol- 
niach, a już zwłaszcza w „Rose Ma-| skie nie należy do najlepszych, nie- 
rie“ najwspanialsze i najefektow-, stety. Ale w pauzach bardzo irytu- 
niejsze szczegóły, dla Radja nie ma, jących niekiedy, przychodziła mi do 


tystów, przytrzymują falę radjową, spotkało to „Halke“ właśnie w dniu 
gdy się mą coś nie udać. Bo naprz;- tak wielkiego zasięgu transmisyj- 
kład głos p. Platówny brzmiał wspa-! nego l... 
niale, a z owych „sol“, niedociąga-| W poniedziałek odbyła się audy- 
nych przy atakowaniu piano, tym ra | cją ku czci Paderewskiego. Powio- 
zem nie doszło do mnie żadne. Ben“ 'qłą się artystycznie bardzo dobrze, 
der zyskał również, gdy się słucha- -bo gdzie śpiewa pieśniarka tak do- 
ło jego pięknego głosu, nie ogląda- skonała, jak p. Szlemińska, gdzie 
jac postaci, zupełnie nie nadającej grą pianista tak uzdolniony, jak 
się na Stolnika. | Szpinalski, w dodatku uczeń Pade- 
Fala opiekuńcza jednakże o p. Be rewskiego, a dyryguje młody, pełen 
walu całkiem zapomniała, bezlito-| tajentu kspelmistrz, jak Mierzejew- 
śnie dla niego i dla słuchaczy, Grada | ski, tam. o niepowodzeniu mowy 
mitująe jego złą wymowę („dzieu-| być nie może. Śpiew Wolińskiego, 
czyno, dzieuczyno!*), i jego wulga-| także w wysokim stopniu przyczy- 
rmy sposób traktowania pieśni „Szu njł się do uświetnienia więczoru. Je 
mią jodły”, przyczem jednocześnie, dno tylko było tu chybione, a mia- 
zabrała mu piękność jego głosu nie! nowicie samo brzmienie tytułu, na- 
zaprzeczoną, gdy go się słucha W| danego audycji. Widocznie redaktor 
„Pajacach'* lub „Trubadurze*. For- programu nie czytał listu, pisanego 
te, któremu nasz dyrygent przesad- przez Mistrza 2 Riond-Beason do 
nie tak często hołduje, zostało przez| Kurjera Warszawskiego” i nie zna 
falę wiernie słuchaczom podane, W| historji działań Komitetu, któremu 
czem okazała się ona tak samo zło-, p, Prezydent Rzeczypospolitej co- 
śliwą, jak przy Śpiewie p. Bewala.| fnął protektorat, właśnie, aby nie 
Koniec końcem, doszliśmy dnia na- stanać w sprzeczności z życzeniami, 
stępnego, że ani fała, ani mój am-| wyrążonemi przez Jubilata, obcho- 
plifon nie zawiniły, tylko podobno dzącego nie urodziny, lecz raczej 
niedostateczna ilość mikrofonów w półwiekową działalność swoją. 


ją żadnej wartości. Cóż bowiem mo| głowy myśl hiepoważna, że to ja=| teatrze, bo w wielu: miejscach od- 


że zależeć radjosłuchaczowi na ewo| kieś duchy opiekuńcze, 


lucjach półnagich baletniczek, na 


błąkające! biorczych, nieoczekiwane pauzy psu 
się w eterze, ze współczucia dla ar-| ły audycję. Szkoda tylko wielka, ża 


St. Niewiadomski. 


torowiczom* poznania i porównania - 
stacyj . zagranicznych 'z  naszemi,. 
wprowadza od' połowy” listopada w 

wieczornych godzinach - -sobotnich 

„Spacer“ po całej Europie. 

W kolejności, lecz w ramach jed- 
nej audycji, „łapać będzie" Warsza- 
wą najrozmaitsze stacje europej- 
skie, nadające v tej porze lekką mu- 
zykę, Rozumie się, że transmisje te 
odbywać się będą w miarę możliwo- 
ści atmosferycznych i według zgóry 
ustalonego planu. r 

A więc w sobótę, dnia 28 listopa- 
dą o godzinie 23.05 przespacerują 
się radjosłuchacze.po całej Europie 
najnowszym środkiem lokomocji». na 
falach eteru. 
umieiZii— m iMP TW CA OOCEROO TG LTP 

ŚWIAT ZWIERZĄT W ASBISYNJI. 

POGADANKA RADJOWAĄ. 


Abisynja interesuje obecnie wszyst- 
|kich, Chcielibyśmy wiedzieć jaknajwię- 
|cej o tym kruu lalemniczym 1 mało zna” 
nym. To też odczyt 'radjowy, nadany 
| przez radjostację warszawską dnia .25,11 
|© godz. 17.50 traktować będzie o Abisy- 
nji, Tym razem jednak mowa będzie nie 
o wojnie,'o ludziach wogóle, ale o zwie- 
,rzętach, zamieszkujących ten kraj, Auto 
prem odczytu jest prof, Wacław Roszkow 
ski. 


|| 


erę BLE = -y TA 
SŁUCHOWISKO DLA DZIECI 
W SOBOTĘ 23. XI. O GODZ. 18,09 


Minimum wydatku—maximum przyjemności—to radjo. A radjo to zwierciadło życia. Tax, jak cenisz przyjaciół —ceń radio! 


- `~- 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Czechosłowacja jako producent stali 


Taki jest tytuł ostatniej rozpraw | 
ki p. Janusza lgnaszewekiego +); 
omawiającej stan obecny hutnictwa 
Czechosłowacji. P. Janusz Igna-! 
szęwaki jest znanym autorem szere, 
gu monograficznych artykułów, Wy 
dawanych w ostatnich pięciu la- 
tach, jako odbitki miesięcznika „Hu 
tnik”, Ostatnia praca, choć krótka, 
przynosi szereg ciekawych danych 
informacyjnych e aktualnem poło- 
żeniu hutnictwa sąsiadującego z 
nami kraju. j 

Problem ciężkiego przemysłu me- 
talowego Czechosłowacji streścić | 
można następująco: ilość węgla wy 
starczająca (około 14 produkcji pol 
skiej): ilość rudy żełaznej niewy- 
starczająca (mimo, że jej wydoby- 
cie w r. 1930 trzykrotnie przewyż- 
szało wydobycie Polski); mniej ko- 


.rzystne, aniżeli w krajach zachod- 


nio+europejskich zaopatrzenie w su- 
rowce usiłuje Czechosłowacja wy- 
równać wysokim poziomem techni-| 
cznym, racjonalizacją i normaliza- 
cją produkcji; wreszcie przemysł 
hutniczy Czechosłowacji jest nasta- 
wiony wybitnie w kierunku ekspor- 
to, Który jest niezbędnem uzupeł- 
nieniem zbytu krajowego. Stwier- 


tość około 1% wywozu światowego. 
Zajmnującem będzie zwrócenie uwa- 
gi na geograficzny rozdział czeskie 
go eksportu hutniczego. Przedsta- 
wia gię on następująco: 


Europa ogółem 86,99% 
Rosja Sowiecka 23,907 
Austrja 10,03% 
Rumunja 7,89% 
Anglja 6,57% 
Jugosławia "5,25% 
Niemcy 4,67% 
Polska 1,26% 

Pozostałe państwa europ. 27,42% 
Azja ogółem 7,95% 
Ameryka ogółem 3,53% 
Afryka ogółem 1,22% 
Australja ogółem 0,31% 

Eksport ogółem 100.00% 


Rząd czeski doceniając w pełni 
znaczenie eksportu hutniczego po- 
ważnie ten wywóz popiera przy po- 
mocy kredytów eksportowych w for 
mie dyskonta weksli 3 i 6 miesięcz- 
nych (w tranzakcjach z krajami, 
nieograniczającemi obrotów dewizo 
wych). Kredyty te są ubezpieczone 
przy b. niskiej stopie, gdyż wyno- 
szącej 1.5% przy kredycie 5-miesię- 
cany, 


"Na specjalną uwagę zasługuje u- 
kład kredytowy ezesko-sowiecki z 3 
częrwea r. 1935, w myśl którego 


dzi? to niedawno wyraźnie gen. dyr. 
Zakładów Witkowickich („Witko- 
witzer Bergbau- und Eisenhiitten—- 
Gewerksschaft* — odpowiednik. ja- 
kościowy naszej „Wspólnoty Intere 
sów”), p. Oskar Federer w refera=| milj. koron 
cie, wygłoszonym z inicjatywy Mię! 
dzynarodowego Towarzystwa dia| 
Studjów Handlowych w Moraw=| 
skiej Ostrawie. 


sza Czechosłowacja zawdzięcza po- 


| 


Z. $. R. R. drogą emisji 6% pożycz | 
ki obligacyjnej w wysokości 250| zację zakładów, wypłacanie skrom- 
i czeskich, zaciągniętej | nych dywidend i utrzymywanie eks; 
na lat 5 i gwarantowanej przez portu na wysokim poziomie. r. 


z; 


Przemysł elekKtrotechniczny 


wobec układu z Niemcami 


(ks) Polski przemysł elektro- 
techniczny jest tylko częściowo za- 
interesowany nowym układem han- 
dlowym połsko - niemięckim. Nie 
rząd czechosłowacki, zyskał moż-| wchodzą mianowicie w zrę intere- 
ność dogodnego regulowania nale= | gy eksportowe, gdyż nie wywozimy 
żności za towary, żakupywane W|go Niemiec żadnych produktow tej 
Czechosłowacji. branży. 

Z wymienionej sumy — w związ | Natomiast pierwszorzędne sna- 
alsen jj Ry bo czenie posiada zagadnienie konku- 

s rencji przemysłu niemieckiego na 


mnala Mutnicaego i las Brera | polskim zyaku węwnęteznym Nas 
8 Aiet y sąsiad zachodni był i jest bowiem 


kredyt w wysekości 70 milj. k. c. igg 

z największym eksporterem artyku- 

Pełne wyzyskąnię powyższego kre- łów elektrotechnicznych do Polski. 
| 


dytu, co jest przypuszczalnie kwe- |. R > 
stją niedalekiej przyszłości, pozwo- W roku 1934 zakupiliśmy b py 
li przemysłowi częchosłowackiemu | (937, wartości ponad 8 miljon 
na poważne zwiększenie wywozu do złotych, co stanowiło 34% AREA 
Rosji. całego przywozu w tej dziedzinie. 
Wreszcie aktualnym ze względu | Nowy układ przyjął za podstawę 
na sytuację w Polsce będzie. jeszcze | przywóz niemiecki z r. 1934, zwięk- 
problera obniżki cen produktów hu-|Szając jednak kontyngenty na ar- 
tniczych. Z dokonanego przez p. I- į tytuły elektrotechniczne, Odbije 
gnaszewskiego porównania procesu to się niewątpliwie ujemnie na na- 
zniżki cen podstawowego wytwóru Szym przemyśle, ponieważ sprowa- 
waleownianego, a mianowicie żeła-, dzamy z zagranicy bardzo wiele | 
za sztabowego w Czechosłowacji i| towarów, wytwarzanych w kraju, a 
w Polsce wynika, iż obniżenie cen, zatem wzrośnie konkurencja, obni- 
było znacznie większę u nas. Obni- 
żka cen czeskiego przemysłu hutni- 
czego wprowadzona tylko raz jeden 
w r. 1930 nie wpłynęła na zwiększe 
nie zbytu — podobnię zresztą, jak 
to miało miejsce i w Polsce, po o+ 


Bank Francji postanowił ponownie 
podwyższyć stopę procentową, która, 
jak wiadomo, została już podwyższona 


bniżeniu een w kwietniu 1982. Ta 
nienadmierna obniżka cen umożli- 
wia dziś hutnietwu czeskiemu zdro- 
wą amortyżację urządzeń, moderni- 


o i*/a w ub. tygodnin. 


Stopa dyskontowa została podwyższo” 
na z 4 do 5%, stopa od pożyczek zasta- 
wowych z 5 do 6'/, stopa zaś od zali- 
czek 30-dniowych z 4 do 5*/e. 

X . 

Podwyższenie stopy dyskontowej 
przez Bank Francji do 5 proe. na- 


A AR gi Przemysł anie nie wykorzystał etc wszyskich modiwośi ta rynku polsiim 


giadanie świetnie rozbudowanego 
przemysłu hutniczego i metalurgicz AE 
nego monarchji austrjackiej, która| Prasa angielska zamieszcza ob- 
dla względów strategicznych popie- Sżerne sprawozdanie z konferencji 
rała i forsowała jego rozwój. Finan! prasowej, odbytej w siedzibie Fede- 
gjera wiedeńska  (Rotszyldowie,| racji Brytyjskiego Przemysłu, a w 
Guttmann) zasilała kapitałami ro-| której toku kierownik delegacji prze 
zwój zagłębia ostrawsko-karwiń- mysłowo-handlowej, która niedawno 
skiego. Wielka wojna przyczyniłą odwiedziła Polskę, p. Ramsden skła- 
sie do niebywałego rozkwitu pro- dał sprawozdanie o wrażeniach, od- 
dukcji tego zagłębia: maksimum niesionych z pobytu w Polsce. 
przypada na rok 1916, w którym wy| P. Ramsden zaznaczył na wstępie, 
produkowano 1.512.000 t. stali SU- | że — zdaniem wszystkich uczestni- 
IE oj. iz PERUN ìi ków delegacji — wizyta była wiel- 
R a owo jk mew. Fiki lek ssp 
ak rodaka 8 1.089, ; Pa | darczę, uznając doniosłe „znaczenie 
ek p Ji w pierwszych latach handlu z W. Brytanją, która odbie- 
powojennych 1519 — 1922 okazał ra poważną część eksportu polskie- 
sig iolu hake and dd go, udzieliły delegacji wszelkiej moż- 
ię nie produk- |jwej pomocy. P. Ramsden podkre- 
cji następuje bez przerwy aż do ro- | ślił, i w lutym i b. u- 
ku 1929, który się okazuje rokiem kład handlowy polsko-brytyjski dzia- 
A A SAPERZY otaa ida | la sprawnie. W okresie pierwszych 
silnem załamywaniem si s aapna - PROW $ 5i aa ie a 
tuż EAE T ADS ST 0 deja | do Polski wynosił o 700 tys. ft., czyli 
Rd fo wyga 1553 SĘ: 70 5] o 35 proc., więcej, niż w tym samym 
jea 5 R ak opiero po , okresie 1934 r. Mimo to jednak bi- 
a - 198 ywa produk- lans handlowy na korzyść Polski wy- 
SEE 5 lny A A niósł w tym okresie półtora miljona 
y " 3 na  ten| funtów. 
wzrost produkcji wpłynęło nad : : 
wyraz szczęśliwie WAROŻŃA się corem va T AA EER 
zbrojeń światowych. zanie nowych kontaktów handlowych, 
Problem eksportu posiada naj- Pd Roae Epanye 
ZPA : r +| tów przywozowych na niektóre arty- 
bardziej pierwszorzędne znaczenie kuły. Delegacja otrzymała zapew- 
am at iaa a aoko miej nienie bardziej korzystnego w pray- 
ściowego produktu; ilościowe zna- iN łacina wodzi: 
czenie jego uwydatnia nam najle-| nych w delegacji, nawiązał nowe 
PR ojej walce żył kontakty, ustanowił przedstawicieli 
mich przedstawiała Wat | w Polsce i nawet uzyskał już pew- 


ne zamówienia. 


+) Janusz [gnaszewski: „Czechosłó- A l. 
wacją jako producent stali”, Katowice, P. Ramsden położył specjalny na- 
1935. cisk na Górny Śląsk, gdzie — jego 


EPI TEELEN ZE ETEA zdaniem — W. Brytanja nie wyko- 

rzystała jeszcze możliwości, jakie 

Posiedzenie Rady Banku ten wysoce uprzemysłowiony okrąg 

Polskiegg przedstawia dla przemysłu brytyj- 

skiego w związku z zapotrzebowa- 

W dniu wczorajszym odbyło się | niem maszyn. Na ten temat przepro- 

pod przewodnictwem prezesa Ban- | wadzono rozmowy z przedstawiciela- 

ku Polskiezo dr. Władysława Wró- |mi ślaskich kół gospodarczych, któ- 

blewskiego posiedzenie Rady Ban- | rzy podkreślali konieczność ustano- 

ku, na którem Rada wysłuchała | wienia przez firmy brytviskie włas- 

sprawozdania dyrekcji i komisyj | nych przedstawicieli w Katowicach 
Rady z działalności Banku w paź- |dla zwiększenia obrotów z Polską. 

dzierniku b. r. Co do ogólnych możliwości wywo- 


niem p. Ramsdena — mogłaby zna- 
leźć w Polsce rynek na maszyny, sū- 
rowce, metale, pewne wyroby fabry- 
czne, towary luksusowe w ograni- 
czonej ilości, jak np. materjały włó- 
kiennicze wysokiego gatunku, oraz 
na niektóre kategorje artykułów mà- 
sowego wyrobu, w pierwszym rzę- 
dzie na rowery, mołocykle i samo- 
chody. 

P. Ramsden bardzo gorąco zalecił 
przemysłowcom brytyjskim odwie- 
dzanie dorocznych Targów Poznań- 
skich. Wyraził on przekonanie, że 
wystawianie eksponatów przemysłu 
brytyjskiego na Targach Poznań- 
skich przyczynić się może do rozsze- 
rzenia zasięgu eksportu brytyjskie- 
go. P. Ramsden podkreślił przytem, 
że Poznań jest w 100 procentach o- 
środkiem polskim i że Targi Poznań- 
skie są popierane przez polskie czyn- 
niki rządowe. 1 

Ogólna sytuacja w Polsce ulega— 
zdaniem p. Ramsdena — poprawie, 


Sprawozdanie przewodniczącego gospodarczej misji brytyjskiej w Polsce 
zu do Polski, W. Brytanja — se | 


i ceny rolne mają tendencję do wzro 
stu. Poprawa w rolnictwie oznacza- 


(«aby m. in. większe możliwości wy- 


wozu do Polski angielskich śledzi, 
które dawniej były w większej ilości 
t«onsumewane przez polskie włościań 
stwo. 

Również w ciężkim przemyśle ślą- 
skim nastąpiła pewna poprawa, któ- 
"a, według oczekiwań p. Ramsdena, 
doprowadzi do zakupu brytyjskich 
naszyn instalacyjnych, albowiem o- 
oeenie zużyte instalacje muszą być 
w wielu wypadkach zastąpione no- 
wemi. 

Na temat zawartego niedawno pol 
sko-niemieckiego układu handlowe- 
go p. Ramsden oświadczył, że umowa 
ta nie może poważnie dotknąć handlu 
angielsko-polskiego. Wszelkie tran- 
zakcje, wynikające z tego układu, do 
konywane są drogą clearingową, co 
— zdaniem przewodniczącego dele- 
gacji angielskiej — ogranicza swo- 
bodę działania eksporterów niemiec- 
kich na rynku polskim. 


żając jeszcze bardziej ceny. (Trzeba 
przytem zaznaczyć, że już obecnie 
polski przemysł  elektrotechniczny 
pracuje bez zysku. Ponadto w związ 
ku x elektryfikacją węzła warszaw- 
skiego, import wzrósł ostatnio dość 
znacznie, co należy uznać za zja- 
wisko niepożądane. 

Nasuwa się również obawa dum- 
pingu niemieckiego, który może być 
szczególnie groźny. Mają mu wpra- 
wdzie zapobiegać specjalne organa, 
ale często jest to poprostu nie do 
przeprowadzenia. Najlepszą ochro- 
ną przed dumpingiem byłoby roz- 
szerzenie w Niemczech  jakościo- 
wych norm towarowych, obowią- 
zujących w obrocie wewnętrznym, 
również na eksport. Na to Bie jed- 
nak nie zanosi. 

Przemysł elektrotechniczny spo- 
dziewa się jednak powetować sobie 
te wszystkie ujemne konsekwencje 
układu handłowgo z Niemcami w 
razie zwiększenia chłonności rynku 
wewnętrznego, przez wzrost siły 
konsumcyjnej faworyzowanego w 
układzie rolnictwa. 


Bank Franc i znów poćwyższył stopę dyskonioewą 


stęmuje bezpośrednio przed ogłosze- 
niem bilansu Banku Francji, wyka- 
zującego odpływ złota w wysokości 
933 miljony franków. Łącznie z od. 
pływem złota w poprzednim tygod- 
miu Bank Francji stracił w ciągu li- 
stopada około 1,6 miljardów franków 
złota. 


(m) Jeden z wyższych oficerów 
polskich, który bawił niedawno w 
Ameryce z ramienia jednej z orga- 
nizacyj społecznych o charakterze 
wyższej użyteczności publicznej, 
przywiózł z podróży swej, uwieńczo- 
nej licznemi sukcesami jeśli chodzi 
o organizację, z ramienia której wy 
jeżdżał — nielada trofea. Między 
innemi oficer ów przywiózł do War- 
szawy... traktat handlowy z jedną 
z środkowo - amerykańskich repu- 
blik. 

Historja tego osobliwego „rawar- 
cia* traktatu handlowego jest na- 
stępująca: Prezydent owej egzo- 
tycznej republiki, ujęty osobistemi 
walorami wymienionego oficera, 
postanowił za wszelką cenę obda- 
rzyć go na wyjczdnem traktatem. 
Nie pomogły perswazje oficera, że 
nie jest upełnomocniony do zawie- 
rania żadnych umów, zwłaszcza © 
charakterze traktatowym. Wręczo- 
ny mu traktat został nawet... raty- 
fikowany przez parliament egzo- 
tycznej republiki. 

Obecnie polskie ezynniki miaro- 
dajne zastanawiają się nad tem © 
zrobić z tym fantem. 


"Wyniki narad rolniczych polsko-francuskich 


w oświeileniu prezesa K, Fudakowskiego 


Przewodniczący delegacji rolnic- 
twa polskiego, która na początku 
b. m. udała się dò Paryża z rewizy- 
tą do rolnictwa francuskiego, prezes 
Związku Izb i Organizacyj Rolni- 
czych, p. Kazimierz Fudakowski, w 
rozmowie z przedstawicielem Ajen- 
cji „Iskra“ wypowiedział się w spra- 
wie wyników narad, jakie rolnicy 
polscy odbyli -z przedstawicielami 
rolnictwa francuskiego, 

Treść układu zawartego w Paryżu 
-— oświadczył p. prezes Fudakowski 
— jest następująca: obydwie strony 
stwierdzają konieczność szybkiego 
zawarcia traktatu handlowego, a za- 
nim to nastąpi uważają, że w inte- 
resie zarówno Francji jak Polski, 
leży możłiwie najdalej idące rozsze- 
rzenie wzajemnej wymiany towarów | 
rolniczych oraz usunięcie przeszkód. 
które te wymianę hamują. Z tych 


też wzgłędów rolnicy frantuscy u- | stratę produkcji 


łów rolniczych pochodzenia polskie- 
go, które dotychczas poddane były 
taryfie generalnej lub przejściowej, 
co między innemi dotyczy żywych 
baranów, koni, cebuli, strączkowych 
i t. pẹ, oraz obniżenie dotychczago- 
wych opłat licencyjnych przy impor- 
cie często w swych rozmiarąch na- 
wskroś prohibicyjnych, w zastosowa- 
niu między innemi do drobiu bitego, 
jaj, drewna itp. 


portu win francuskich do Polski, 
wobec czego rolnictwo francuskie 
nie widzi w obniżeniu akcyzy na pol- 
skie wina owocowe zabiegu, utrud- 
niającegó import win francuskich, 
polskie zaś rolnictwo obiecuje współ- 
pracę w propagowaniu sprzedaży win 
franeuskich w Polsce. 

Wreszcie obydwie delegacje uzna- 
ły za konieczne, aby władze francu- 
skie zwiększyły swe wysiłki w celu 


Jednocześnie rolnictwo polskie u-| zatrudnienia robotników polskich na 


znało za konieczne udzielenie nie- 
którym francuskim artykułom rolni- 
czym równoznacznych ulg, w zasto- 
sowaniu mianowicie do win, likie- 
rów, „wódek, artykułów hodowlanych, 


roli, tam, gdzie rolnictwo francuskie 
odczuwa ich brak i poczyniły ułat- 
wienia w osadzaniu na roli tych ro- 
botników polskich. 

W celu zapewnienia wykonania u- 


produktów kołonjalnych, oliwy i se-| kladu obie delegacje postanowiły po- 


rów. 


wołać natychmiast do życia we Fran- 


Pozatem obie strony stwierdziły. | cji Polsko-Francuska Izbę Rolniczą 
że zastosowana w Polsce podwyżka |przy Związku Francuskich Izb Rob 
akcyzy na wina owocowe przyniosła | niczych, w Polsce zaś — odpowiedni 


tych napojów w 


znali za konieczne zastosowanie ta- | Polsce, nie ułatwiając wzamian im- 


ryty cłowei minimalnej do artrkn- 


| 


organ przy Związku lzb i Organizą- 
cyj Rolniczych. 
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Angielska pożyczka 
dle Sowietow 


(ab.) Brytyjska ruchliwość w zakresie 
handlu zagranicznego ujawnia się rów- 
nież w stosnnka do Sowietów. Rosyjskie 
zamówienia w Aùglji w ciągu pierw- 
szych trzech kwariałów r. b. wyniosły 
około 7,700 tys. i, a zatem, malej więcej 
tyleż, co w r. ub. 

Anglicy chcą obecnie eksport swój do 
Rosji powiększyć i liczą prawdopodob- 
nie, bz in się to uda ze względu na o- 
chłodzenie stosunków sowiecko-niemiec 
kich. W roka bieżącymi eksport ten prze 
sung? się raczej na rzecz surowców, niż 
wyrobów gotowych, co Anglicy chcieliby 
także skorygować. 

Dia ożywienia jednak handia z Rosją, 
Anglja musiałahy udzielić kredytów, któ 

Sowiety stale wymagają w stosun- 
kach kandlowych. Stąd rodziły się po- 
głoski w prasie zagranicznej o potyczce, 
która angielska City miałaby ndzielić 
Sowiciom. 

Przy tej sposobności, dawni wierzycie 
le brytyjscy Rosji przypominają długą Ji 
stę swych należności (za skonfiskowane 
fabryki, koncesje, papiery, wierzytelno- 
ści bandłowe, asekuracja i t. d.), sięfa- 
jących wielu setek miljonów f Wierzy- 
cielę ci domagają się uregulowania tych 
należności, zanim udziełona zostanie Ro- 
sji nowa pożyczka. À 

Istnieje w tej sprawie plan deputowa- 
nego. Cazalet'a, który zaproponował pe- 
wną część odsetek od nowej pożyczki 
przeznaczyć na amortyzację sterych dłu 
gów rosyjskich, ` 

Zdaje się jednak, że, jak wspomnieli- 
śmy wyżej, chodzi o kredyty towarowe, 
nie zaś o pożyczkę czysto iinattsową. 


Glełda pienieażna 


WALUTY I DEWIZY, 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była niejednolita, przy o- 
brołach zmniejszonych. Notowano: Am- 
sterdamm 360.90, Bruksela 69.%0 (— 5), 
Lendyn 26.18 (— 1), Medjolan 43 — 5), 
Nowy Jork kabel 5.31.75, Oslo 13143 
CH 13), Paryż ——35,00,50, Praga — 21.58, 
Sztokholm 134,75 (— 10), Zurych 172.40 
(= D), Madryt 72.60, W obrotach prywa 
inych; marka niemiecka 150.50, szyling 
austrjacki 98.25, korona czeską 20,80, 
irank francuski 3499, fani szwajcarski 
172.70, gulden gdański 98, liry włoskie 
33.50, leje rumuńskie 2.63, pengo węgier 
skie 95,75, dinary jugosłowiańskie 11.15, 
łaty łotewskie 123, funt angielski 26.16, 
funt palestyński 26.13, dolat gotówkowy 
3315 — 531,3, rubel złoty 4.76, dolar 
złoty 8.99, ruhe! srebrny 1.86, bilon — 
0:86, Bank Poleki płacił za banknoty do- 
iarowe 3,29. 

AKCJE. 


Dla skcyj tendencja była mocniejsza, 
przy większych obrółach akcjami Ban- 
ku Polskiego, Nolowano: Bank Polski — 
93.50 (+ 25), Siła i Światło 26 (-+ 109), 
Cukier 36,50 (+ 25), Ostrowieckie 19,25 
(+ 25), Słarachowice 31.25 — 31.50 
(+ 50), Haberbuech 35 — 33.75 (—125). 
Drobne transakcje dokonane, a nienoto- 
wane: Cegielski 8.75, Lilpopy 8.15—-8.25, 
Modrzejów 4.20. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych tendea- 
cja była mocniejsza, Notowano: 49/9 dol. 
52.50 — 52.60 (+ 10), 5% konwersyjna 
65 (— 50), 6%» dolarowa 77.25 — 71.50 
[r 50), 7% stabikzacyjna 62 — 62.25 
f+ 37), po 500 dol. 63.25 — 63, 6% Prze 
niysłu Polskiego 92 — 94, 4%» ziemskie 
37, 41/2» ziemskie 42.75 — 43 —- 42.75 
(— 25), 5% Warszawy nowe 50—50.50—- 
30,25, 5% Radomia nowe 37.50, 65/0 obli- 
acie Warszawy 6 emisja 57 (+ 150), 
819 emisja 56.50 (+ 200), Drobne tran- 
zakcje nienotowane: 3% budowlana — 
40 — 40.25 — 40.15 (+ 20), 47/0 inwesty- 
cyjna zwykła 111.50 (+ 15), 7%/« śląska 
69.75 (+ 25), 3%/0 państwowa renta ziem 
ska grubsze odcinki 66 —- 66.50 (-+ 150), 
5*/e Lodzi stare po 50 zł, — 58, 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 

Dolary papierowe 531'/« 

Funty (banknoty) 26,15, 

Marki (banknoty) 150, 

Dolary złote 8,95*/4, 

Ruble złote 4,755/4, 

Papiery procentowe bez zmiany. 

Stabilizacyjna 62, 


5 (8) proc. listy warszawskie 50,25. 


Giełda zbożową 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 
łowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.526 t, w tem żyta 340 
t Notowano za 100 kig, parytet wagon 
Warszawa w handiu hurtowym, w ta- 
dunkach wagonowych: pszenica jednoli- 
ta 20 — 20.50, zbierana 19.50 — 20, żyto 
I st 13.25 — 13.50, II st. 13 — 13.25, o- 
wies I st, 15.25 — 15.75, FA st, 15.75 — 
16, II st. 14.75 — 15.25, jęczmień browar 
ny 16.25 — 17, gat. II 14,50 — 15, gat. III 
14.25 — 14.50, gat, 4-ty 14—14.25, groch 
polny 23 — 25, Victoria 32 — 35, wyka 
22 — 23, peluszka 24 — 25, zeradela 
pod. czyszcz, 20 — 21, łubin niebieski 
8.25 — 68.75, żółty 9.75 — 410,25, rzepak 
zimowy 43.50 — 44,50, rzepik zimowy — 
42 -— 43, rzepak i rzepik letni 42 — 43, 
siemie lniane 33.50 — 34.50, koniczyna 
czerwona surowa 120 =— 130, o dżystóści 
S19/q 60 — 70, biała surowa S0 = %0), beż 


kanianki o czystości 97% 65 — 67, zie: 
mniaki jadalne 4.25 — 4.75, mak niebie- 
ski 65 — 67, mąka pszenna gsi: J-A 33 


| 


Czy można mieć chwilę spokoju? 


Jeden dzień życia — podobny do wielu innych... 


Wszędzie dobrze, ale w domu naj- 
lepiej.. Wygody, spokój.. Spokój? 
Niestety nie, spokoju w domu się 
nie znajduje, z 


Któregoś dnia, chcąc odpocząć od | 
gwam i hałasu ulicznego, od tłoku i] 
ścisku kawiarmianego, korzystając z 
tego, że słuźąca zwolniła się na cały 
dzień do chorej matki, postanawiam 
pozostać w domu. Od czasu-da czasu 
każdemu człowiekowi potrzebna jest 
samotność, kilka godzin wytchnienia 
od oglądania ludzkich twarzy i od 
wszelkiego rodzaju rozmów. 

X 
Jeszcze siedzę w wannie, kiedy od- 


vywa się uzwonek u drzwi fronto- 


wych. Zastanawiając się ktoby to 
mógł być, wychodzę z wanny i za- 
czynam się wycierać, Dzwonek pow- 
tarza się. Wycieram się możliwie 
szybko i zarzucam coś na siebie, by 
móc otworzyć drzwi. Nim dochodze 
do korytarza, dzwonek dzwoni. tym 
razem już bardzo natarczywie. 4 poš 
piechem etwioram drzyj. 

— Bezrobotny, poproszę o wSspar= 


OCZ 


i 


W tej chwili odzywa się telefon, 
bojąc się, żeby ten bezrobotny cze- 
go nis.. zabrał z domu, mówie, że, 
nie mn pomóc nie mogę i zatrzaskuję | 
drzwi. Telefon ten okazuje sie dla 
mnie bardzo ważny. Rozmawiam mo- 
że że trzy minuty, znów dzwonek u 


drzwi frontowych. Przepraszam me- | ję 


go rozmóweę, odkładam słuchawkę i 
lecę otwierać. Ten sam kezrobotny. 
Do licha, czy cały dżień iak będzie 
dzwonił? Daję mu więc coś na ód- 
repns i wracam do przetwanej Toż- 
rowy. 

X 

Po skończeniu rozmowy. przypir- 
szczam, że teraz bedzie można wre- 
szcie wziąć się do czego, w zupełnej 
ciszy i spokoju. Ale jakże tam! Znów 
dzwoni front. 

— Kąmasze kupuję, stare ubra- 
nia, palta, kapelusze... 

Drzwi z wściekłością zamykam. 
Doprawdy, czy nić wystarczy, że 
przez cały dzień wydzierają się na 
podwórzu, jeszcze będą pozatem nie- 
pokoić ludzi w domu... 

Brr... Telefon. 

Okażuje się, że pomiyłka, ale tele- 
fon powtarza się jeszcze trzy razy, 


mimo, ża dokładnie wyjaśniam pani, | najszlachetniejszych kamieni, 


niema w domu, będzie wieczorem i 
wtedy powie, czy ten klucz właś- 
nie u nas się znajduje. Ale ta Mary- 
sia, czy Kasia, była: jeszcze cztery 
razy, tak, na wszelki wypadek, bę 
może moja służąca juź wróciła. 

SZ ) 


Nie biorę się juź do pracy, bo. po- 
co? Przecież i tak wiem, że za chwi- 
le mnie od niej oderwą, o właśnie... 
dzwonek od frontu. 

Przez ledwo uchylone drzwi, ktoś 
siłą wpycha sie do przedpokoju. Nie 


wyjmuje z niej jakieś sachetki do 
bielirny. Tłumaczę, że nie używam, 
że nie lubię zapachów, ale młody 


człowiek jest niesłychanie wymowny | 


i mimo mego opóru namawia mnie 
na kupno kilku sztuk. Pozbywam się 
go wreszcie, dopiero po kwadransie. 
24 

Potem ktoś dzwonił da *kuchni, 
prosząc tylko o szkłankę wody. Wy- 
pił wodę i poszedł, przynajmniej nie 
trzeba było z nim mówić. W kilka 


minut później przyszła jakaś „bab- | 
| cia 


« 


, może ta sama co przedtem, kto 
wie?. tym razem od frontu. A patem 
znów dwa nomylkiwe telefony, jeden 
telefon z jakiejś kolektury z propo- 
zycją nabycia łosn. Nie robię już nic 
innego, tylko nasłuchnję „dzwonka. 
Żałuję. że mam. podwójne wejście do 
mieszkania i, że telefon nie jest u- 
mieszczony tuż przy drzwiach. Osz- 
czędziłoby mi to przynajmniej ciag- 
go latania, wystarczyłoby tylko u- 
siąść pod drzwiarai.. | 

Znów odzywa się front. Dzwonek 
brzmi długo, przeciągle. 

— Ja w sprawie pokoju do wyna- 
jęcia. : 

— "To nie tutaj. 

— Powiedziano mi, źe tu chciała- 
bym obejrzeć. s 

— To jakaś pomyłka. kto to pani 
"powiedział? . 

— Czy pokój już jest wynajetv? 

— 0. do licha, Nie hvło tu wogóle 


oaniwo pokoju i proszę się wynosić 
| | | 


czemprędzej. . 
ŁEZ G . 
""Widzę, że nie pańuję już nad ner- 
wami. Nie było się przecież o co tak 
|irytować. Ale niema czesu na zasta- 
|nawianie się, bo znów odezwał się 
dzwonek. Przez szparę w drawiach 
| dostaję jakąś ulotkę reklamową, któ- 
[ra przecież” możnaby zostawić w 
skrzynee do listów. W chwilę potem 
przyszedł znów jakiś bezrobotny, 


prosząć o wynalezienie posady. Tfu- | 
| mówiąc ani słowd otwiera teczkę i|maczę, że nic mu hie poradzę, nie 


mam żadnych stosunków... 

— To-może znajdzie się 
jakie stare ubranie... 

x. 
Przysięgam sobie, że nie odezwę 
się już na żaden dzwonek. Trudno. 
Nikogo. nie oczekuję,-telefonu do 
mnie prawdopodobnie nie będtie, bo 
nikt nie-liczy na zastanie mnie teraz 
Fw domu, A` dzwonek dzwoni rzeczy- 
wiście: Raz, drugi, trzeci... prawie 
'bez-przerwy. : - : 
Uśmiecham 'się tylko złośliwie, ale 
„nie. Ubieram Bię pospiesznie, oho, 
już i tak zbliża się pora obiadowa i 
trzeba byłoby wyjść. Dzwonek dzwo- 
ni ciągłe... wwierca mi się w uszy, 
Świdruje, wierci... Wreszcie, gdy już 
kończę się ubierać, ucicha. W zupeł- 
nym spokoju, tak bardzo upragnio- 
nym i tak nieosiąralnym, kładę pal- 
to, kapelusz i wychodzę z domu. Kto 
wie, czy nie lepszy jest gwar ulicy, 
czy kawiarni od tych wiecznych 
dzwonków w zacisznym domu. 

x 

Po żejścin że schodów,, w bramie, 
dowiaduję się òd dozorcy, że dobijał 
się do mnie, bez rezultatu, listonosz 
pieniężny. Zostawił kartkę na odbiór 
pieniędzy, (jakby się teraz przyda- 
łyt), dawno oczekiwanych. Pieniedzy 
zostawić oczywiście nie mógł: Trud- 
rio, trzeba będzie pójść jutro na po- 
cztę i tak przecież za nic nie zostanę 
wiecej w domu... far.) 


chociaż 


| „Kohinoor“ się kąpie 


Słynny djamant z wizytą u swego konserwatora 


(s) Szlachetne kamienie też mü- 
szą od czasu do gżasu być podda- 
ne zabiegom bhigjeńicznym i od- 
nładzającym. Dotyczy to równięż 
na- 


która dzwoni, że to nie jest ten nu-| wet tych, które zdobią korony kró- 


mer, Wreszcie jakoś arozumiała. 


X 

Znów wracam do przerwanej pra- 
cy, kilka minut trwa błagosgławiona 
cisza, ale wkrótce przerywa ją dzwo- 
nek w kuchni, 

— Biedna babcia prosi o wspar- 
Cie... 3 
Wkrótce po babci przyszedł jakiś 
drybląs, po nim drugi.. I znów za- 
dzwonił front, Tym razem jakieś roz 
trzepane dziewczę pytało się o mie- 
szkanie adwokata, który mieszka o 
piętro niżej. A potem, od kuchni, 
przyszła jakaś służąca po klucz cd 
góry, Wyjaśniam, że służącej mojej 


lewskie i kryją 
królewskich. 

Słynny angielski djament, naj- 
droższy kamień angielskiego skarb- 
ca królewskiego „Kohinoor* odby- 
wa raz do roku podróż do miasta. 
Z pałacu przewozi go się do pra- 
cowni najstarszego i najsłynniej- 
szego jubilera londyńskiego, który 
go bada. najstaranniej, opukuje, 
poddaje specjalnym kąpielam w róż 
nych chemicznych płynach i toz- 
tworach, 

W tym roku, jak corocznie zresz- 
tą o tej samej mniej więcej porze, 
zatrzymała się przed pałacem kró- 


się w skarbcach 


lewskim w Londynie zwykła tak- 
sówka. 

(W pałacu już na nią czekano, 
W tym samym bowiem momencie, 
w którym wóz zatrzymał się przed 
wejściem, z pałacu wyszło dwóch 
panów. Byli to prywatni detekty- 
wi, zatrudnieni w osobistej służbie 
u Jego Królewskiej Mości. 
| Jeden z panów miał w ręku nie- 
wielką skrzyneczkę, w skrzyneczce 
leżał „Kohinoor“, najcenniejszy 
klejnot korony angielskiej. 

Taksówka odwieźli dwaj detekty- 
wi skarb do jubilera. Taksówką 
przywieźli go też z powrotem i na 
| nowo ukryli w sekretnej skrytce 
tuż obok sypialni królowej, w skryt- 
ce, w której przeleży do przyszłe- 
| go roku, do czasu, kiedy znowu pod- 
dany będzie nowemu „zabiegowi 
kosmetycznemu!”. 


Dziwna wymiana kulturalna 


W roku ubiegłym przyjechał do 
nas z gościwnemi występami jeden z 
wiedeńskich zespołów teatralnych, 
kłórego czołową artystką była Liana 
Haid. Pokazano nam, znaną w War- 
sząwie sztukę p. t. „Księżmiczka na 
drabinie" i powiedziano, że impreza 
ta odbywa się w ramach polsko- 
austrjackiej wymiany kulturalnej 
Krerilt ludzie głową, zastanawiając 
się co tò za wymian, i dziwiąc się. 
te Wiedeń nie mial nam nic lepszego 
de pokazania. 

Później czekaliśmy na wystemi in 
tiegoś polskiego zespołu w Austrfi 
nie mie doszła nas żadna wialiomoś! 
6 ter. Sądziliśmy zatem, że „wymia- 


na“ się urwała, 

Tymczasem kilka tygodni tema 
zaczęło się znowu, Surma reklamy 
rozgłosiła, że „w ramach polsko- 
austrjackiej wymiany kulturalnej" 
wystąpi u nas wiedeńska rewja, Na 
afiszach widniały nazwiska pterw- 
szorzędnych komików, a nawet pew- 
nego wybitnego tenora. Okazało się 
jednak, że cały program. stał na stra- 
szliwym poziomie i nie trzeba było 
sprowadzać artystów aż z zagranicy 
by nam pokazać takie nieświetne wi- 
Imwisko. 


Filharmomfi Warszawskiej, która 
koncertować ma także w Wiedniu. 
Trudno przecteż zestawiać rewię z... 
Goskonałą orkiestrą symfoniczną, a 
zresztą nikt mie wspomniał o takim 
charakterze tej tmprezy muzycznej 

Nasuwają stę zatem pytania: 

Dlaczego Wiedeń, słynący z dosko 
załych teatrów i dysponujący wspa 
niałemi siłami artystycznemi posyt 
nam „towar“ pośledniejszego gatun- 
ku? 

Co to jest za jednostronna „wu 
miana”, w której Polska jest wyra? 


A tymczasem nadal nie nie stycha | nie poszkodowana, kto orgamizowa 


n rewanżu ze strony polskiej, bo chy 
ba nie motna tak traktować tournee 


i te imprezy i kto 2a nie fest odpowie- 
dzialnył, (ka.) 


przedłużenie 
polsko-węgierskie30 


porozumienia turystyczne$g 


W. ramach szeregu układów © 
charakterze gospodarczym zawarte 
było polsko - węgierskie porozumie- 
nie turystyczne, opierające wza- 
jemny ruch turystyczny między obu 
krajami na zasadach kompensacyj- 
nych. aż 

Porozumienie to, którego termin 
upłynął w dniu 15 b. m. przedłu- 
żone zostało obecnie na okres 3- 
miesięczny do dnią 15 lutego 1936 


Wynasrodzenia 
notarjuszów 


(W. „Dzienniku Ustaw R. P,“ Ny. 

84 z dnia 21 b. m. ukazało się ros- 
porządzenie ministra Sprawiedli- 
wości e wynagrodzeniu notarju- 
szów, ; 
- Wysokość wynagrodzenia zależ- 
na jest od wartości przedmiotu, 
będącego objektem umowy notarjał 
nej, i wynosi przy wartości przed- 
miotu do 2 tys. zł. — 1,5%, od 2 
tys. zł. do 10 tys. zł. — wynagro* 
dzenie wynosi 30 zł. od pierwszych 
2 tys, zł. i 1% od reszty, przy ob 
jektach od 10 tys. zł. do 40 tya. zł, 
m 110. zł. od pierwszych 10 tys. i 
0,8% od reszty, przy objektach od 
40 tys, do 100 tys. zł. — 350 zł. od 
pierwszych 40 tys. i 0,6% od resz- 
ty, przy objektach od 100 tys. do 
300 tys. zł, — 710 zł. od pierwszych 
100 tys. o 0,4% od reszty, przy ob- 
jektach od 300 tys. zł. do 600 tym. 
zł. — 1510 zł. od pierwszych 300 
tys. zł, i 0,3% od reszty, od 600 tys: 
zł, do 1 milj, zł, — 2.410 zł. i 0,2% 
od reszty, a przy: objektach ponad 
miljon. zł. — 3.210 zł. od pierwsze 
go miljona i 0,1% od reszty. 


Muzeum Komunike cji 
zamiast = 
Muzeum Kolejowego 


Kierownictwo Muzeum Kolejowe- 
go przy współpracy odpowiednich 
departamentów i instytucyj organi- 
zuję następujące nowe działy: dróg 
i mostów kołowych, komunikacji 
samochodowej, dróg i urządzeń wod 
nych oraz propagandy turystyki. 

Na wyszczególnienie zasługuje 
plastyczny model portu Gdyni —- 
wielkości około 14 metrów kw., ilu- 
strujący najnowszą rozbudowę ba- 
senów i urządzeń portowych. Model 
ten ofiarował departament morski, 

Wobec powiększenia działów — 
obeene Muzeum Kolejowe w naj- 
bliższym czasie zmieni nazwę na 
Muzeum Komunikacji. i 


Konkn's na życiorys 
dzlałacza społecznego 


Dn. 15 stycznia 1936 r. upływa 
termin nadsyłania Zakładowi poli- 
tyki ekonomicznej Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego (Hoża 
14) życiorysów społecznego działą. 
czą wiejskiego. 19 

Autorzy życiorysów mają moż- 
ność, biorąc udział w konkursie, 
scharakteryzowania obecnych wa- 
runków i możliwości pracy społecz- 
nej na wsi, roli w życiu wsi, samó- 
rządu gminnego, trudności z jakie 
mi samorząd ten boryka się z po- 
wodu obarczenia go nadmiarem 
czynności biurowych ete. 

Wiejscy działacze społeczni ma- 
ją przeto rzadką ckazję do wzięcią 
udziału w pracy zbiorowej, którą 
stanie się źródłem informacji o wa- 
runkach podejmowania i prowadte- 
nia pracy społęcznej na wsi. 

Za najlepsze życiorysy, napisa- 
ne przez wieśniaków, wyznaczono 
nagrody: I— 250 zł, dwie II — po 
100 zł. i dwie III — po 50 zł. oraz 
10 wyróżnień po 20 zł. a najlepsze 
życiorysy, napisane prz z osoby 
nie z pracy rak Żyjące, nagroda I 
wyniesie 250 zł., II — 100 zł. III — 
50 zł., a pozatem trzy wyróżnienią 
po 20 zł. 


Y 


S 


W wirze życia 


Nowa- droga życia 


(s) Losyć. Stanowczo dosyć, Trze- 
bu raz z tem skończyć. Nie można 
wiecznie tkwić na miejscu, Trzeba 
isé wyżej. Kio nie idzie naprzód, co- 
ja się. 

I zresztą takie monotonne życie 
może się przecież sprzykrzyć, Nud- 
ito, Urwać się można. Co:dzień to 
SaMO, 

To samo. I takie nieciekawe. Raro 
człowięk wstaje. I odrazu do roboty, 
Zo biur, ; 

I tu posada, woźnega. Czy to daje 
jakieś urozmaicenie w życiu, jakieś 
-szersze możliwości, jakieś szersze ho 
ryzonty? » ' 

Nie, ciągle, w kółko to sumo. Po- 
dawaj czławieku, unym. Palta, gotuj 
herbatę, sprząłaj. Nie, to stanowczo 
mie jest tryb życia dla ludzi z szer- 
szą ambicją. 

Tego zdania byl 
mn Ignacy. Gąbczak woźny w jed- 
nem z biur i zbuntowany postanowi 
z tym trybem życia raz na zawsze 

Wezoraj „podczas “godzin wrżędo- 
wania zbuntował się pan Ignacy o- 
statecznie i w południe, wtedy wins- 
mie, kiedy miał roznieść herbatę wij- 
szedł z biura. > 

‘Przez pomiłkę wziął z wieszaka 
zamiast swego palta, futro dyrekto- 
ra i, świetnie się w tem nowem o- 
kryciu czując, wyszedł na ulicę; 

Nowe życie trzeba zacząć ad robie- 
nia nawych sprawunków.. Więc prze- 
dewszystkiem ubranie, buty, bieliz- 


w każdym razie 


NĄ. 
"Rażkunki? Detal. Pan Ignacy ka- 
zał wszystkie rochunkit odesłać do 
biura. | ET í 
Potem prowianiy na galowy obiad 
Najlepiej zamówić go w restauracji. 
Rachunek do biura. 
, Potem futro dla żony, niech wie, 
że mąż nareszcie został wielkim pa- 
nem. Rachunek znowu do biura. 
1-potem nareszcie do domu. W no 
wem futrze, W doskonałym humorz: 
Z najlepszą nadzieją w. różową przy 
zzłość. a 
W doma czekali już na niego. 
= Żoma, dzieci, sąsiedzi z gratu- 
łacjami. Nie? Urzędnik z biurai po- 


= 
= 


Urzędnik zabrał futro, postern- 
kowy odprowadził pana "Ignacego do 
komisarjatu. 


"i 


odsłonięcie pomnika 
wojciecha Bogusławskiego 


Członkowie komitetu budowy po- 
mnika Wojciecha , Bogusławskiego 
dokonali wczoraj oględzin poszcze- 
gólnych części pomnika odlanych 
podług modelu prof. Szczepkow- 
kiego. Odlew ma być wykończony 
już w styczniu. Odsłonięcie pomni- 
ka, po przystosowaniu terenu, ma 
być dokonane 9 czerwca 1936 r. w 
179-tą rocznicę urodzin Bogusław- 
skiego. 

Pomnik stanie na pl. Teatralnym, 
przed wejściem do zmachu teatr 
Narodowego. / 


Procesy hb. pracowników 


miejskich 
o niewykcrzystane urlopy 


Na 13 zrudnia wyznaczona zosta- 
ła rozprawa w 40 sprawach wszczę- 
tych przez b. pracowników. umysło- 
wych i fizycznych tramwajów miej 
skich, którzy, w związku ze zmianą 
warunków pracy, ustąpili ze służ 
by miejskiej przed wykorzystaniem 
należnego im urlopu. Wbrew istnie- 
jącemu ustawodawstwu pracy, Za- 
rząd Miejski odmówił wypłacenia 
odszkodowania. za należny. urlop. 
W analogicznych sprawach pracow= 


 mików umysłowych innych wydzia- 


łów Zarządu Miejskiego zapadły 
już trzy wyroki zasadzające preteń- 
sje pracownicze. 

W kołach pracowniczych mówią, 
że w najbliższych dniach nastąpi 
wniesienie stu kilkudziesięciu dal- 
szych analogicznych spraw. 
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W «wojskowym sądzie okręgowym 
toczył się wczoraj proces starszego 
sierżanta pilota Powsińskiego, o- 
skarżonego o nieumyślne spowodo- 
wanie śmierci jednej osoby- oraz 
zadanie ran dwóm osobom, 


W CZASIE ŚWIĘTA L.O.P.P.-u 
Dnia 12 maja r. b. odbywało się 
święto LOPP-u, Właściciel mająt- 
ku Sobolewo chciał w związku z 
obchodem podjać na szeroką skalę 
zakrojoną propagandę lotnictwa i 
w związku z tem zwrócił . się do 
zarządu głównega LOPP-u o przy- 
słanie na miejsce samolotu. Zarząd 
wyraził swoją zgode. Da Sobolewa 
delegowane pilota sierżanta Po- 
wsińskiego. 


FATALNY SKOK; PRZEŹ 
DRZEWA i 

Po skończonym óbchodzie miał 
nastąpić start maszyny. Powsiński 
zorjentował się, że będzie miał 
trudność z ominięciem drzew, znaj- 
dujących się na brzegu pola. W o- 
statniej chwili Pawsiński zdecydo- 
wał się przeskoczyć przez drzewa. 
%Manewr miał fatalne skutki. Så- 
mołot' przewrócił "się i spadł na 
ziemię, 

Pilot ani też mechanik nie do- 
znali żadnego szwanku, natomiast 
śpłdający samolot skrzydłem oder- 


(s-t) Wieczorem ulica Wolska 
bardziej podobna jest do ulic wiel- 
kiego miasta niż w dzień. Palą 
się świątła. Chodnik lśni od reflex- 
torów lamp. 42 

Nie widać starych ruder, walą- 
cych Się domów, parterowych cha- 


łupek; nazywających się dumnie 


domami. Nie widać wysokich ryn- | Wajów oglądają „odwrotną stronę | 
sztoków, wyrw w chodnikach, ko- medalu“, spód wozu tramwajowe- | 


ślawych , niekształtnych kocich 
łbów. ; 
CIEMNO 
Wysiada się na rogu Młynarskiej 
i Wolskiej. Jest godzina jedenasta 
wieczorem. Ludzi niewiele. Z Szyn- j 
ku na rogu sączy się na ulicę mdłe, 
brudne, ckliwe światło. 4 
Tdzie się w bok ulicą Młynarską. 
Przez chwilę jest jeszcze bardzo 
jasno, to pada odblask od świateł 
na Wolskiej. | 
'Potem robi się odrazu bardzo 
ciemne. Prawie poomacku idzie się ; 
naprzód wąskim trotuarem. Szyny | 
lśnią stalowym odblaskiem i giną | 
o kilka kroków dalej w ciemnej 
przestrzeni. "VET 


s OTCHŁAŃ REMIZY | 
Kiedy się przejdzie kilkadziesiat 
kroków robi się nagle bardzo wid- | 
no. 

Na ulicę otwiera się wielka, jas- | 
no oświetlona otchłań, otchłań wy- | 
pełniona czerwonemi wężami. 

Te czerwone węże, to tramwaje. 
Otchłań to remiza. 


W IDEALNEJ ZGODZIE 
Zabawne. W wielkiej hali remi- 
zy stoi „dwójka“ obok „dziewiątki”, | 
„T“ obok „P“, „zero“ koło „siódem- | 
ki“. ! 
Zabawne. W dzień każdy z tych , 
tramwajów ma inną twarz, inne o- | 
blicze, każdy z nich asymiłuje się 
niejako z dzielnicą, przez którą 
przejeżdża, którą obsługuje. „Trój- | 
ka“ jest cicha, dystyngowana, 
„dwójka'” głośna, kłótliwa, w „dzie» ; 
wiątce” jadą ludzie zmęczeni cięż- 
ką fizyczną pracą, robotnicy. | 
A tu, w remizie wszystko stol 
zgodne,. wszystko: stoi obok siebiegj 
do siebie zupełnie, najzupełniej po- í 
dobne. ua 4 
CODZIENNE PORZĄDKI 
Jakieś obce, ciemne postacie u» ' 
wijają się koło czerwonych wozów: 


| kirchen w styczniu. 


wał głowę 13-letniemu chłopcu, a 
nadto ranił ciężka dwie osoby. 


POD SĄD! 

W wyniku podjętego na miejscu 
przez prokuraturę wojskową  do- 
chodzenia, sierżanta Powsińskiego 
postawiono w stan oskarżenia o 
nieumyślne spowodowanie śmierci 
i'boranienie. Akt oskarżenia zarzu- 
cał PowSińskiemu, że powinien był 
zorjentówać się w  niedogodno- 
ściach startu a jako doświądczony 
pilot nie miał prawa w tych warun 
kach startować, nie zażadawszy 
przedtem aby z miejscąa.Startu u- 
sunięito wszystkicił obecnych. 


PRÓŻNIA POWIETRZNA 
. Na rozprawie wczorajszej pilot 


Ciężkie chwile sierżanta-pilota 


Wypadek, który spowodował śmierć chiorca 


ski wskazywał, że wypadek nie zo- 
stał spowodowany  niekorzystnemi 
warunkami startu, ale wytworzoną 
w powietrzu próznią. Samolot brał 
w tym momencie wiraż i wpadłszy 
w. próżnię uległ: przewroceniu. 

Powołani przez sąd biegli uzna- 
li, że istotnie przyczyną wjpadku 
była próżnia powietrzna, tem nie 
mniej stwierdzili, że teren startu 
był nieodpowiedni.i w tym zakresie 
Powsiński jako doświadczony pi- 
lot ponosi odpowiedzialność, 

WYROK 

Sąd „okręgowy skazał. sierżanta- 
pilota na 6 miesięcy aresztu, za- 
wieszając wykonanie kary na prze- 
ciąg lat dwóch, 

Sierżant Powsiński zapowiedział 


nie przyznał się do winy. Powsiń- | skargę kasacyjną. 


Szaleniec z siekierą w ręce 
utargnął do szkośy 


W dniu wczorajszym zdarzył się 
wstrząsający wypadek we wsi Pro- 
hoszczewice, gmina Biała, pow. Płoc- 
ki. MIW 
W czasie lekcyj, do miejscowej 
szkoły powszechnej wpadł jakiś mło- 
dy mężczyzna z siekierą w ręku i 
sżucił się na protwadzącego lekcje 
sierowmika szkoły Remualda Misz- 
kiewicza. ~>. | 


Myją je, czyszczą, okurzają. Sprzą- wieźć znowu ludzi do pracy, 


Przerażone dzieci rzuciły się w 
paniee do ucieczki. Niektóre wyska- 
kiwały oknem. 

Nadbiegli wieśniacy z trudem o- 
bezwładnili nieznajomego. Podjęte 
dochodzenie policyjne wykazało, że 
groźnym napastnikiem był umysłowo 
hory, 24-letni Wincenty Bakowski, 
który dostał nazłego ataku szału. 


-W tramwajowem mieście 
Tam, gdzie tramwaje „chodzą spać“ 


do 


tają co wieczór, jak my sprzątamy biur, do szkół. 


nasz dom co rano. 

Wagony stoją na śmiesznych, ja- 
kichś nierealnych szynach zawie- 
szonych, jak gdyby w powietrzu. 
Pod szynami jest głęboka jama. Z 
tej jamy robotnicy i służba tram- 


go. 


MARTWE DOMY 


‘1 Kiedy wychodzi się z jasnej ha~ 
'lbhremizy, ulica wydaje się jeszcze 
ciemniejsza. W głębi Młynarskiej 
„świecą zapożyczonym od księżyca 
światłem białe, wysokie, szerokie 
domy. To miasto tramwajowe. Gim- 
nazjum tramwajarzy, gmachy dy- 


Z jakiegoś wóżu zdjęto w tej |TekCji, biura, gmachy mieszkalne 


minutach zawieszono inną tarczę. 
Czarną. Na czarnem polu biały nu- 
mer. To nocny wóz. Zdjęto z niego 
normalny dzienny numer. Przefa- 
śonowano go na „nocny bieg* 7a 
chwilę ruszy na miasto. Śpiący, 
zaspany, będzie woził zmęczónych 
pasażerów, poto, żeby rano z czar- 
nym.numerem na: białej . tarczy 


| chwili tarczę z numerem. Po kilku | Pracowników tramwajowych. 


Pusto tam teraz, cicho i ponuro. 
Domy. są białe i martwe. Przechod- 
niów niema. Strach przejść same- 
mu. 

Nocnym tramwajem wraca się do 
miasta. Na Marszałkówskiej jesz- 
cze wre życie. Tam na Młynarskiej 
miasto tramwajowe układa się do 
snu. 


KURJER POLSKI SPORTOW 


PRZEDOLIMPIJSKI OBÓZ HOKEI- 
STÓW W KATOWICACH. 

Jak już donosiliśmy, w dniach 28 listo 
pada — 8-g0 grudnia w Katowicach zor- 
gamizowany będzie przedolimpijski obóz 
w. hokeju lodowym. | 

Kierownikiem obozu będzie inż. Tu- 

Iski, Przypominamy, że do obozu za- 
kwaliikowewo następujących 46 zawo- 
dników: Zaj 

Stogowski z Poznania, Przeździecki 
(Legja), Ludwiczak (AZS), Sokołowska 
(Lechia), Kasprzak i Lemiszko (Czarni), 
Marchewczyk, Kowalski, Wołkowski i 
Michalak (z Cracovii), Stupnicki (Czar- 
ni), Sabiński (Pogoń — Lwów), Zieliński 
(AŻS.), Staniszewski (Ognisko), Głowa- 
cki (Leśja), Przedpełski (Warszawian- 
ka). 


POLSKA — NIEMCY W. ŁYŻWIAR- 
| STWIE. 
Zarząd Polskiego Związku Łyżwiarskie 


go projektuje zorganizowanie meczu Pol 
ska — Niemcy w jeździe szybkiej na lo- 
dzie, 

Mecz odbyłby się w Garmisch Parten- 
Zrealizowanie tego 
meczu zależeć będzie od możliwości do- 
prowadzenia do formy Nehringowej, Su- 
tyńskiej, Kalbarczyka i Lisieckiego. Gdy 
by mecz doszedł do skutku — program 
przedsławiałby się następująco: 

Panie: 500 & 1000 —+ 3009 i 5000 mtr, 

Panowie: 500 — 1500 — 5000 i 10.000 
metrów. 

‘o Meez odbyłby się" w takim” terminie, 
aby zawodnicy nasi: prosto z Garmisch 
udać się mogli na mistrzostwa Europy, 


MECZE PING-PONGOWE W WAR- 
SZAWIE 


W nadchodzącą sobotę, o godz. 19.30 
odbędzie się w lokalu Hasmonei mecz 
ping-pongowy o mistrzostwo Warszawy 
pomiędzy Hasmoneą a Sokołem z Włoch 
foczywiście—podwarszawskich Włoch..). 

Hasmonea wystąpi do walki z wicemi 
strzem Polski Finkelsteinem i mistrzem 
Warszawy, Wajnsztokiem na czele. 

„ Nazajutrz, w niedzielę, w tym samym 
lokalu odbędzie się o godz. 19-ej mecz 
towarzyski pinś-ponśa pomiędzy mi- 
strzem Łodzi Hakoahem-a mistrzem Pol- 
ski, warszawską Hasmoneą. 

NA SZEROKIM ŚWIECIE. 

— Angielscy łyżwiarze w jeździe figu 
rowej rozpoczęli już przygotowania o- 
limpijskie. Nazwiska przedstawicieli An 
glji w tej gałęzi sportu na turniej olim- 
pijiski są już wiadome, mianowicie Ce- 
cylja Colledge i Graham Sharp. Ponad- 
to szanse na wyjazd posiadaja: -Mollie 
Philipps i Megan Taylor, 

— Tenisiści austrjaccy Dawarowsky i 
Metaxa wyjeżdżają w tych dniach na 
tournee do Indyj. 

— Joanna Sharp, najlepsza po Helenie 
Wills tenisistka amerykańska przystąpi- 
ła do zawodowej grupy Tildena. 

— Zakończone zostały jesienne roz- 
śrywki piłkarskie o mistrzostwo Austrii. 
Tytuł mistczowski zdobyła Admira przed 
Rapidem, Vienną, F, C. Wien, Libertas, 
Wiener Sportclub, Wacker, i t. 4. 

— W rozgrywkach pitkarskich o mi- 
strzostwo pierwszej ligi angielskiej pro 
wadzi Sunderland, przed 2) Derby, 3) 
Huddersfield, 4) Arsenal. 

— Reprezeńtacja Niemiec w hokeju 


które odbędą się w identycznym termi- |lodowym zremisowała w Pradze z-repre 
nie, 1 i 2 lutego, w Sztokholmie i Davos. ' zentacją Czechosłowacji 2:2 (1:1, Bl, 1:0) 


Wyścigi konne 

REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO. 
„Chłodna, prawie mrożna i wietrzna po 
góda, odstraszyła nawet niektórych stx- 
łych bywalcow toru wyścigowego; to 
też publiczności było bardzo nie wiele, 
Wśród uczestników gonitw, rozgrywa“ 
nych po torze twardym, jak skała, nie 
było ani jednego konia o nieco lepszej 
karjerze wyścigowej. Rozgrywki na fi- 
niszu, z wyjątkiem może jednego zwy- 
cięstwa Nagrody Il, nie mogły również 
wzbudzić większego zainteresowania. 
Koni dosiadają przeważnie tylko jeźdźcy 
krajowi i chłopcy. 

Wypłaty w  totalizatorze, z wyjąt= 
kiem gonitwy trzeciej — bardzo skrom- 
ne, 

Wyniki pószczególnych gonitw były 
następujące: 

Gonitwa 1. Nagroda 800 zł. dla 3 let. 
Dystans 1800 metrów: 

_1) Honey Moon (chł. Sawiński) st. 
„Lubicz”, ) Indolence, 3) Antolka, bez 
miejsca 2 konie. Wygrane w 2 min. 1 s. 
w walce o krótki łeb. Tot: zw. 18.30, 
franc, 7.50 i 6. 

Gonitwa 2. Nagroda 2500 zł „Sprze” 
dażna“. Dystans 1100 metrów: 

1) Matwa (chł. Kłoszewski) A. Miecz- 
kowskiego, 2) Hulanka II, 3) Adalia, bez 
miejsca 2 konie. Wygrane'w 1 min. 11 s. 
łatwo o 2 długości. Tot. zw. 28, franc. 
8 i 5.50. 

Gonitwa 3. Nagroda 900 zł. dla 3 let. i 
st. Dystans 1800 metrów: 

t) Huron (chł. Kawalec) T. Kostkiewi- 
cza, 2) Trubadur, 3) Granica, bez miei- 
sca 3 konie. Wygrane w 2 min. 3 sek. 
łatwo o 2 długości. Tote zw. 5% franc, 
27 i 14 

Gonitwa 4. Nagroda 1000 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Papryka (j+ Pułe) M; Waąsowskieża, 
2) Horda, 3) Nygus II, bez miejsca 2 ke- 
nie. Wygrane w 1 min. 11 i pół sek, bam- 
dzo łatwo o 2 długości, Tot zw. 17.50. 
franc. 9 i 9. 

Genitwa 5. Nagroda 1000 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Nagroda II (chł. Gulias) M. Brosz- 
kiewiczowej, 2) Parthenis, 3] Kwestar- 
ka BW., bez miejsca 6 koni, Wygrane w 
1 min. 46 sek. finiszem o pół długośc. 
Tot. zw. 16.50, franc, 8.50, 10 i 18. 

Gonitwa 6. Nagroda 1000 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

f) Dar (ż. Sakowicz) W. hr. Pinińskie- 
go i E Kownackiego, 2) Thalia, 3) Mov”, 
bez miejsca 3 konie. Wygrane w 1 min. 
9 i pół sek, łatwo o 2 długości. Tol, zw. 
9.50, franc. 6 i 6.50, 

Gonitwa. 7, Naśroda 800 zł. dla 4 let. 
| st. Dystans 2100 metrów: 

_1) Kaboga (chł. Sawiński) J. Temnic- 
kiego, 2) Grisette IH, 3) Turbie, bez mi>j 
bca 4 komie, Wygrane w 2 min. 22 sek. 
dość pewnie o 2 długości, Tot.*zw. i0, 
franc, 5.50, 8.50 i 14. 

Następne wyścig! odbędą się w sobo- 
tę. dnia 23 b. m. Początek gonitw 0 go- 
dzinie 12 min. 30 popoł. 

Jawor. 


Wany zjazd. delegatów 
Iwinzku Oficerów Rezerwy 


Walny zjazd delegatów Związku 
Oficerów Rezerwy rozpocznie się w 
Warszawie w niedzielę dnia 24 b. m 
o godz. %ej rano mszą Św. w ko- 
ściele św. Antoniego poczem: na- 
stąpi złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

O godz, il-ej rano odbędzie sie 
otwarcie zjazdu w lokalu Stowa- 
rzyszenia Techników przy uł. Cząc-- 
kiego 8/5. 

Po zakończeniu obrad uczestnicy 
zjazdu wyjeżdżają do Krakowa o 
godz. 23-ej min. 50. 

W poniedziałek, dnia 25-go b. m. 
nastąpi w Krakowie oddanie hołdu 
pamięci Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego na Wawelu i na Sowińcu. 


Przewodnik 
turystyczno-narctarski 
po Gorgznach 


Najdotkliwsza luka polskiej literatury 
turystycznej, brak przewodnika po naj- 
piękniejszej po Tatrach części Karpat 
polskich, głośnych Grorganach, została 
nareszcie usunięta. Opuściła bowiem psa 
sę w nakładzie firmy wydawniczej 
KSIĄŻNICA - ATLAS trzecia część zna 
nego „Przewodnika po Beskidach Wscho 
dnich'* pióra H, Gąsiorowskiego, obejmu- 
jąca najcharakterystyczniejszą połać Kar 
rat polskich, Gorgany. 

Tekst:uzupełniony jest mapkami sche- 
matycznemi, z których jedna przedsta- 
wia rozmieszczenia osiedli i sieć komu- 
rikacyjną z głównem uwzględnieniem 
znakowanych farba szlaków turystycz- 
nych,-oraz kola —eśnych, zaś druga oko- 
lice słynnej Doboszanki. Uwzślędnił 
autor oczywiście i wycieczki narciar- 
skie, służąc zimowym turystom bardzo 
cennemi, praktycznemi wskazówkami, o 
możliwościach marciarskich na tamtej- 
szym, bardzo trudnym. terenie. 

Książka zawiera 250. stronic małej 
ósemki, można przeto wygodnie nosić ją 
z sobą w kieszeni. 


Str. 8. 


KU NAPRAWIE 


Zgasić pożar demagogji i otworzyć oczy 


W poprzednim artykule „Nie 
tędy droga“. poruszyliśmy spra- 
wę poprawy bytu pracowników 
umysłowych, w związku z po- 
czznaniami oszczędnościowe mi 
Rządu i mającym się odbyć w 
Warszawie kongresem pracow ” 
ników umysłowych, wskazują © 
na konieczność opanowania ner- 
wów i wyeliminowania od akcji 
jednostek bądź siejących defe- 
tyzm, bądź przez złą wolę, czy 
też krótkowroczność, narzuca- 
jących ogółowi pracowników 
umysłowych na małych „sejmi- 
kach“ rezolucje, zmierzające do 
popchnięcia Polski po równi 
pochyłej ku eksperymentom, 
które już dawno życie w Rosji 


zamieniły w piekło. Cd takiej 
„ewolucji“ uchowaj nas Panie! 
Zdajemy sobie dokładnie 


sprawę, że od lat paru świat 
urzędniczy, powoływany do co- 
raz to nowych ofiar w postaci 
kiikunastokrotnych obniżek pen- 
syj, wstrzymania awansów, znaj- 
duje się w ciężkiem położeniu. 
Lecz widzimy, że drogi ratunku, 
jakich szuka świat pracy umy- 
słowej nie prowadzą „do Rzy- 
mu“: miast szukać ratunku w 
kierunku właściwym, pokorny 
dotychczas ogół urzędników 
nabrał bojowego wigoru i zwra- 
ca się przeciw społeczeństwu— 
swemu żywicielowi. Qdy żywi- 
ciela djabli wezmą, zabraknie 
pieniędzy na opłacanie naj- 
skromniejszych nawet pensyjek, 
boć przecież najpatrjotyczniej- 
szy urzędnik darmo Poz EĆ 
nie. będzie... 


Więc przedewszystkiem kon- 
gres urzędników państwowych, 
BOCA i prywatnych 
zapał bojowy powinien połą- 
czyć z odwagą, której na pro- 
gu Warszawy niepowinno mu 
zabraknąć i swym starszym w 
hierarchji kolegom z Warsza- 
wy powinien śmiało przedsta- 
wić swoje ciężkie położenie i 
zażądać, aby ofiary, które po- 
nosi świat pracy, no i całe spo- 
łeczeństwo, już tym razem nie 
zostały zmarnowane... Powinni 
starsi koledzy „kierujący pań- 
stwem nareszcie ustalić sobie 
prawdziwy program uzdrowienia 
budżetu, siebie włączyć dla 

rzykładu w jego bolesne try- 
sł zastosować sprawiedliwe 
cięcia dla wszystkich, zmierza- 
jące do równania życia wwyż! 


Jest do zrobienia „niewiele“: 
Obcięcie pensyj różnych dyg- 
nitarzy, prezesów i dyrektorów 
wynoszące nierzadko po trzy- 
dzieści tysięcy miesięcznie, no 
i obsadzenie tych stanowisk 
(bez robienia nowych emery- 
tur!) przez prawdziwych fachow- 
ców, czy[i porzucenie tupetu, 
że ' „usferowany* dygnitarz 
wszystko potrafi i mniemania, 
że jest niezastąpiony. 


Społeczeństwo bowiem od- 
dawna słusznie mniema, że ku- 
piec, przemysłowiec, czy też 
urzędnik nawet najwybitniejszy 
nie nadaje, się na stanowisko 
generała, pułkownika czy też 
majora Sztabu Głównego... Jed- 
nem słowem w myśl wskazań 
Marszałka — największego au- 
torytetu: właściwy człowiek na 
właściwem miejscu! Skasowa+ 
nie zajmowania przez dygnita- 
tzy kilku posad — synekur jed- 
nocześnie, gdyż na żadnej nie 
jest wstanie pracować. 


LE EA w a ZA | Ez AE Z mA m AL AR ZR La RÓAIA 
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Te niemiłe prawdy trzeba 
mieć odwagę powiedzieć, gdyż 
inaczej będzie kondres przypo- 
minał naradę myszy, które 
miały kotu przywiązać dzwo- 
nek do „ogona... Może „myszy“ 
z prowincji będą odważniejsze 
od stołecznych! 


Tylko te pociągnięcia", o ile 


DZIWNY ZANIK 


RZEMIOSŁA SZEWCKIEGO 


II 

Jeżeli zdołamy wzrokiem 
naszym przejrzeć niedaleką 
przyszłość, dostrzeżemy da= 
wny zanik rzemiosła szewce 
kiego i upadek wielu sta 
rych warsztatów. 

Ustawy socjalne ograni- 
czyły czas pracy w war- 
sztacie do 8 godzin dzien- 
nie, co w zawodzie szewc» 
kim, produkującym usilniej 
w sezonach, było praktycz- 
nie niewykonalnem. Do- 
brego czeladnika kształcił 
sobie przeważnie sam maj- 
ster i troszczył się dla nie- 
go o pracę przez cały rok. 
Przy 8 godzinnym dniu pra 
cy nie byłby w stanie po- 
dołać z nim w sezonie ro- 
bocie, a znaleźć na sezon 
wykwalifikowaną pomoc by- 
ło rzeczą w tym zawodzie 
niemożliwą, ponieważ lep= 
szy rzemieślnik, czy czelad- 
nik miał zawsze stałą pracę, 

Dlatego dla sklepu i ma» 
gazynu pozostało jedno wyj» 
ście: Zlikwidowanie warsze 
tatów i zatrudnienie swo* 
ich pracowników chałupni- 
czo, gdzie żadna ustawa so- 
cjalna „nie obowiązywała. 
Częściowo przyczyniły się 
ku temu i ustawy skarbo- 
we, które ze względów peł- 
nej słuszności, opodatkowu» 
jąc warsztat, stosownie do 
zatrudnionych _ pracowni: 
ków, nie uregulowały jed: 
nocześnie sprawy podatko 
wej szewcą»chałupnika. 

Przez parę lat dla sklepu 
imagazynów obuwia wyćwo- 
rzył się pod względem po- 
datkowym błogosławiony 
stan: wielka produkcja ręcz- 
nego obuwia zwolniła się 
od płacenia podatku. a fa- 
bryczne magazyny Bata i 
inne zaczęły sprzedawać b, 
wiele obuwia produkowa 
nego przez chałupników, 
którę ceną a przedewszyst 
kiem dobrocią. zaczęło sku» 
tecznie konkurować z ma- 
szynowewem. 

Wkrótce powstaje nakła- 
dca anonimowy, który pro= 
wadząc wielkie obroty i da- 
jąc robotę poszczególnym 
chałupnikom, w miejscu do- 
konywania tranzakcyj nie 


będą wykonane, dadzą ciężkie | 


miljony oszczędności, nie mó- 
wiąc o tem, że różne przed- 
siębiorstwa państwowe, prowa- 
dzone przez prawdziwych fa- 
chowców nabiorą kolorów a 
napewno ich będzie tylko tyle, 
| ile potrzeba dla Polski 


d. c. n. 


posiada żadnego majątku. 

Dawanie i przyjmowanie 
roboty dokonywuje się prze» 
ważnie w niedzielę i święta, 
gdy urzędnicy skarbowi są 
nie czynni, a przyjęty to- 
war natychmiast oddstawia 
do sklepów lub też dalej 
wywozi, 

Nakładca anonimowy z 
jednej strony uniemożliwia 
chałupnikowi dochodzenie 
pretetensyj do ubezpieczeń 
społecznych, z drugiej stro» 
ny kryje faktyczny obrót 
sklepów i magazynów z o- 
buwiem, a wreszcie, korzy- 
stając z braku pracy dla 
wszystkich chałupników w 
niesłychany sposób ich wy» 
korzystywuje, obniżając ich 
zarobki do normalnej eg: 
zystencji przez co obniża 
dobroć i trwałość ręcznego 
obuwia i wreszcie zaczyna 
zagrażać egzystencji starym, 
a fak dobrze znanym fir: 
mom szewckim, wyławiając 
ich chałupniczo pracującą 
czeladź: 

Jeżeli zdołamy SAR Ca 
naszym przejrzeć niedaleką 
przyszłość dostrzeżemy tam 
zanik rzemiosła szewckiego 
i wiele starych firm szewc- 
kich. 

Rozporządzenie p. Mini. 
stra Przemysłu i Handlą z 
dnia 27 maja 1935 r., apro- 
bując ten stan, niewątpli* 
wie godzi w najżywotniej- 
sze interesy szewca - rze: 
mieślnika, zmuszonego pra- 
cować chałupniczo, jest za- 
powiedzią zmierzchu same* 
go rzemiosła szewckiego i 
wielu starych firm szewc- 
kich, pozbawia Skarb Pań- 
stwa b. poważnego upływu, 
gdyż licząc, że każdy szewc- 
chałupnik przy należytym 
ustawówym uregulowaniu 
jego zawodu mógłby płacić 
do 100 zł. rocznie świad. 
czeń państwowych, dałoby 
to rocznie 10 milj., a biorąc 
pod uwagę właściwe wów- 
czas opodatkowanie handlu 
obuwiem suma ta wzrosła- 
by do 20 milj. 

Omawiane rozporządzenie 
nietylko - zahamuje dalszy 
rozwój Izb Rzemieślniczych 
lecz te tak poważne pla- 


e e 
[DARMO 


nie daje, ale sprzedaje 
najlepsze 


RADJO -APARATY 


na dogodne, długoter- 
minowe raty oraz ża- 
rówki i materjały elek- 
trotechniczne — poleca 


po przystęp. cenach 


JANUSI KYOTKONOKI 


Słowackiego 26. 


Repertuar kin 


„NOWOŚCI* — Potwór 
„CZARY” — Noc weselna 


Z Rozprzy 


W sobotę dnia 16 bm. 
odbyła się zabawa pod naż. 
wą: „Jesienna Noc", urzą- 
dzona przez Związek Re 
zerwistów, Koło w Rozprzy. 
pod kierownictwem komen- 
danta p. K. Babickiego i 
Prezesa Związku p. Ukra- 
inca. Zabawa przeciągnęła 
się od godz. 8 wieczorem 
do białego dnia. Bufet zao- 
parrzony był obficie w za- 
kąski i napoje.. 

W niedzielę rano goście 
zamiejscowi rozjechali się 


do domów. 


Słychać, że wogóle ten 
sam Związek ma zorgani- 
zówać jeszcze jedną zabawę 
z udziałem o wiele lepszej 
orkiestry. Dochód przeż- 
naczono na cele Związku. 

Rozprzanin. 
| A 
cówki samorządu gospoear- 
czego w czasie przeżywane: 
go przez „nas światowego 
kryzysu gospodarczego spy 
cha do roli podrzędnej, bo 
niewątpliwie, wielu dotych= 
czasowych rzemieślników, 
powodowanych konkurencją 
chałupniczą sami pracować 
poczną chałupniczo. 


Rozszerzy się natomiast 
panowanie nakładcy anoni- 
mowego, tego bodaj czy nie 


największego destruktora 
życia gospodarczego i paso- 
żyta Skarbu Państwa, a 


gdy i jego wreszcie dosięg- 
ną ustawy skarbowe, wówa 
czas maszyna zupełnie zli« 
kwiduje rzemiosło szewskie. 


Musimy przeto zastanowić 
się b. poważnie nad tem, 
czy likwidacja rzemiosła 
szewckiego jest dzisiaj gos= 
podarczo nakazana. © Aby 
odpowiedzieć na to pytaniė 
musimy zanalizować istotę 
przeżywanego przez nas 
światowego kryzysu gospo- 
darczego. 


Nr. 75. 
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| 
| | MICHAŁ EGIERSKI 


Po dłuższej chorobie zmarł 
b. mec. śp. Michał Egierski, 
znany i ogólnie ceniony obrońca. 


Śp. mec.. Egierski zajmował 
przez szereg lat stanowisko Pre- 
zesa Urzędu Rozjemczego dla 
spraw najmu, przyczem zjed= 
nał sobie ogólną sympatję w 
kołach społeczeństwa. 


Cześć: Jego pamięci! 
o an nr 
Z Gorzkowice iR 1 


Zapowiedź 
elektryiikacji 
Gorzkowice 


` Jedną z bardzo przykrych 
bolączek Gorzkowic jest 
brak jakiegokolwiek oświe. 
tlenia, Dawniajszymi czasy 
paliły się na rynku lam: 
pr, które już od półto: 
ra roku znajdują się w na- 
prawie. a mieszkańcy nie 
mogą się doczekać choćby 
mizernego naftowego świa. 
tła. Toteż już o zmroku 
nastają w  Gorzkówicach 
ciemności Egipskie, w do- 
słównem tego słowa zna- 
czeniu. Obywatele, pono» 
szący przecieź różne na rzecz 
gminy podatki i ciężary, 
brnąć muszą w takich mro- 
kach, jeżeli w ciągu dnia 
nie zdążyli spraw. "swoich 
załatwić lub też spieszą na 
zebranie którejś z organi- 
zacji społecznej,  Zbytecz- 
nem byłoby podkreślać, że 
ciemności te stanowią praw- 
dziwe Eldorado dla wszel- 
kiego rodzaju elementu 
przestępczego i złodzieji. W 
takich warunkach służba 
bezpieczeństwa, mimo naju- 
silniejszych starań, nie jest 
w moźności wypełnić nales 
życie swojego zadania. 
oteż z żywem zadowo* 
leniem opinja miejscowa po» 
witała inicjatywę ks. kano- 
nika Jana Łabędy, probosz- 
cza Goórzkowickiego, który 
czyni zabiegi w Elektrowni 
w Częstochowie, w kierun- 
ku zaopatrzenia Gorzkowice 
w światło elektryczne. Per: 
traktacje w tej tak ważnej 
dla ogółu mieszkańców spra 
wie znajdują się na dobrej 
drodze i jest uzasadniona 
nadzieja, że w niedługim 
czasie skończy się może już 
wreszcie ta (Golgota pod 
względem braku oświećle- 
nia. Jak słychać jest w 
planie ustawienie 15 lamp 
w rynku i ulicach, przyczem 
przewiduje się przeszło 300 
abonentów prywatnych. 

W związku z elektryfika- 
cją Gorzkowie, zaopatrzą się 
niewątpliwie w prąd elek: 
tryczny równieź okoliczne 
młyny, majątki ziemskie 
i é d. Kościół w Gorzkoó» 
wicach zyska również elek: 
tryczne oświetlenie. 


Snop. 


"Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaliowy '40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23' 


